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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  WSZYSTKICH OW SZYSTKIEM

Syn G orgonow ej
 ̂ Świadkowie obrony w

rv,K ,°W’ 30' s:o m arca. Świadek: Nie. O ile chodzi o sposób

w  ro li św iadha
w procesie krakowskim

c zw a rty  tyd z ień  mi 
? 0rKono w S  ^  H * r ozp raw y  przec iw k o  
^ łaściWie d o ty c h c za s  nie w iadom o  
• ^ l a  ktf'irp!^Vi sko.T' c zy  s i® łe n proces,
^ r e s o w a n j e  °  11,1, 0  si,ę n!>ezd rotve  za-

^ t n f e j ^ ie P ° X™17-  10-te] za
pału, n ,c ?  ? riZy s ^ ®  czło n k o w ie  fcryh-u- 

M e b v lo  je sz c z e  n a  sa li. 
, P°ie c a  w p ro w a d z ić  G or-  

na korvi zu-'e  s i®- ż e  o c ze k iw a ła  ona  
^ y Z \ V n' " b o c z n ie  z zarządzen ia  

m ającego  na celu  nie- 
Pii. en ,e  do rozm ów  z  dzienn ikarza-

^ozno Swiarfek Dwornicki
^ t r a E g ® # *  następ n ie  zeznan ia  m a-  
feren4 ar ,a  da D w orn ick iego . o b ecn ie  re-  
E.rotokoiaf* dyrekcji p o c z ty  w e  L w o w ie ,  
? 0r« on ot ^  W CZasie 'śled ztw a p rz ec iw k o  
■ dcze,. a 7arazem  w  c z a s ie  w izji 
^  św jad;^ rtrzn eh ow icach. Z eznania sw o -  
^rzebie,^ r ozp oczyn a  o d  przed staw ien ia  
dapnJ ^rztji w  Brzu ch ow icad h, p r o w a -  
?kieg0 ?Tz ez  sC dziego ś le d c ze g o  Ktrlczy- 
^anoi^ m ial z en za w a ć  na  oko-

*%ch w - ^ y , w te ia °d b y ła  s ię  w  ty ch  sa 
sk ich  arun*ach św ia t ła  sz tu cz n e g o , w  
?d w eS r łl'on y  b y ł m ord. c z y  też  d rzw i 
*ampą * y  b y ły  o św ie lto n e  d od atkow a  
*ół, ja’k. r^y której b y ł sp isy w a n y  proto- 

0 P odniesiono w  toku rozp raw y!

$Wiad i- SW i3tł0 Z b0ku
pominą iok z,azrracza, ż e  o  iile sob ie  p r z y 
z b y  , na w eran d zie  nie b y ło . bo  
°iałne z e  z boku jak ieś sp e-
cbwip; 7.  a tło - O sk arżona w  pew nej  
padał0 -  f p f ^ y ła  jak ieś św ia t ło , które  
% ło  ( m T u * z w r ó c iła  na nie u w agę . 
Polecił n/ a tło  od auta i sęd z ia  ś le d c zy  

I® usunąć.

^Sposób prowadzenia śledztwa
•tidisi ryLrnile Proikuiratora, m agister  D w or
k ę  n r r l ^ ^ d a  następn ie, jak o d b y w a ło  
twie ^ łu c h iw a id e  św ia d k ó w  w  ś le d z -  
^ y t s t f u r ć  P ro tok ó łow a ł zeznan ia  nie  
^ajum L .b św ia d k ó w . P r z y  przesłtreh i- 
d®k ni6 „  ^ w s z e  sęd z ia  ś le d c zy . Ś w ia -  
lach w  ^ y W u cz a , ż e  w  p e w n y c h  ch w il
c e , przv^uSle  ś le d z tw a  b y ły  o sob y  trze-  
„ Prokur,* ą c e  w  różn ych  sp raw ach . 
dział 0 if_ . 9r : ^ z y  sęd z ia  ś le d c zy  w ie -  
dk„? azdyn , przesłu ch iw an ym  św ia -

?r° to k S v ek:r, ^ ® d izaał, bo  p od p isyw a ł
brze t ’ O cen ia ł je, m ów iąc, że  to jesit 
P t X . \  zIe zrolbdone.

! f c ^ ° n £ ! S r : C z y  p> sęd z ia  ś le d c zy  b y ł  
5 ^ y c z ą Cp®”y  z e  w szy stk im i sz czegó łam i  

^'udka? k a ż d e g o  p rzesłu ch anego

k ł a d e k :  T a k .

r3 9 Zy o śk a r ż o m  podniosła
d° D r z ^ f ^ -  b iw ania jakieś zarzu ty

^ e s ł u c h / w S r

Św ia d ek : N ie. O ile chodzi o sp osób  
protokółow an ia , to ja p iszę  p ow oli i m ó
w ię  g ło śn o , co  p iszę  s ło w o  za  s ło w em .

P rokurator: Ś w iad k ow ie  w iedzieli, co  
pan p isze?

Ś w ia d ek : Tak, w ied z ie li . Podn osili tu 
zarzuity j. A ppel, p . M atuia i inż. A rlett. 
Zeznania p . A riet ta pro tok ó łow a łem  ja. 
M ów ił on bardzo w ie le . To, c o  p o w ie 
dzia ł w  10 zdaniach , m ożna b y ło  p ow ie
dz ieć  w  jednem  zdaniu. P oza tem  p. Ar
lett m iał pretensje n iety lk o , a b y  protokół 
p ok ryw a ł s ię  śc iś le  z jego  zeznaniam i, ale  
Chciał także, by  co  do sty lu  b y ł bez  za 
rzutu. P o za te m  nikt z e  św ia d k ó w  na 
■miejscu n ie  pod n os ił zarzu tów . Jeże li ja 
u ż y w a łe m  w  jakim  w yp ad k u  zw rotu  nie
od p ow ied n iego , to  św ia d k o w ie  p r o testo 
w a li i ja p op raw ia łem ,

Sylwetka Gorgonowej
P rok urator  PrzytiuiSki zap ytuje  św ia 

dka, c z y  rozm aw ia ł w  c z a s ie  w izji z  
osk arżon ą . Ś w ia d ek  odp ow iad a , ż e  w i
d z ia ł ty lk o  ogó ln e  kontury. P o n iew a ż  na 
ch w ilę  p rzed  próbą w id z ia ł G orgonow ą,  
w ię c  p oznał w  sy lw e tc e  jej p ostać .

O b rońca A kser: G zy  rozm aw ia ł pan w  
c z a s ie  w izji z e  S ta sie m ?

Ś w ia d ek :  S tasia  pozna łem , g d y  przy 
jechałem  na  m iejsce  p ie r w sz e g o  dn ia  po  
m o rd er stw ie . W y p y ty w a łe m  sdę go, jak 
sję, czuje, w ó w c z a s  on p o w ie d z ia ł m i: 
..N iech pan b ęd z ie  ła sk a w  z w r ó c ić  u w a 
gę , ż e b y  ona (m ia ł na m yśli osk arżoną), 
nie b y ła  sam a, bo  ona  b ęd z ie  w sz y s tk ą  
psu ła “. T o  b y ło  g d z ie ś  o  god z . 11,30 rano.

Zgubiona róża
G d y  ch od z iłem  z  nim  p o  hallu, idąc za 

śladam i krw i, z o b a c zy łe m  w  tem  m iejscu, 
gd z ie  S ta ś  sp o str ze g ł sy lw e tk ę , różę . Mu- 
snato  to b y ć  w  ten  sp osób , ż e  oskarżona  
uciekając, zaczep iła  o  d rzew k o  i róża, 
którą m iała przy  futrze, upadła.

N a sa li zeznan ia  św iad k a  o  róży , w y 
w o ła ły  poruszen i* .

D w orn ick i opow iad a  dalej: S ta ś za
p y tan y  w  sp raw ie  róży ., od p ow ied zia ł mi, 
ż e  jest  to  róża pani. N ie  m ógł jednak po
w ie d z ieć , c z y  tę  różę  w  ostatn im  czasie  
n osiła .

N a sala szm er  z  p ow od u  kom  ©nitowania 
kiwesbji róży . P rz ew o d n ic zą c y  ucisiza pu- 
bw eznosć. D w orn ick i s tw ier d z a  dalej, że  
rów n ież  T ob iaszów n a  i Kam ińska o św ia d -  
c z y ly , z e  zn alezion a  róża , to róża  p. Gor- 
gonow ej, a le  nie  m o g ły  ud zielić  o d p o w ie 
dzi na to , c z y  osk arżon a  nos iła  różę  w  
ostatn im  cza s ie . G d y b y  b y ły  to  p ow ie 
d z ia ły , róża  b y ła b y  tutaj. P . sęd z ia  Kul
c z y c k i zap y ta ł o sk arżoną, c zy ja  to róża, 
on a  przyzn a ła , ż e  róża jest jej!

Bez znaczenia
O brońca E ttinger: P an  się  p y ta ł do

m ow n ik ów  w  tem  nastaw ien iu , że  ta róża

m oże m ieć  znaczen ie , i d o szed ł pan do 
w niosku  po  ich w y p y ty w a n iu , ż e  róża  
niem a znaczen ia?

D w orn ick i: G d yb y  k tó r y ś z e  św ia d 
ków  nap ew n o p ow ied z ia ł, t e  róża  ta  b y ła  
na futrze pani G orgonow ej, to b y ło b y  to  
zu ży tk ow an e  i róża b y ła b y  w śró d  d o w o 
d ów  rze cz o w y c h .

O brońca A kser: Jak pan p rzy jech a ł do 
B rzu ch ow ic  po m ord erstw ie , ile  tam  b y ło  
ludzi?

Ś w ia d ek  w y lic za  w sz y s tk ie  o s o b y  i 
okazuje się , ż e  b y ło  tam  oko ło  25 osób .

Jak to było z Halembą?
Obrońca A kser  zap ytu je-n astęp n ie , jak 

o d b y w a ło  s ię  z id en ty fik ow an ie  p r z ez  H a
lem b ę z T a m . G ór G orgon ow ej (albo je
dnej z  pań . która w e z w a ła  go  do L w o w a .  
O brońca zapytuje, c z y  pok azan o  H alem 
bie  w ię ce j kob iet c z y  ty lk o  jed ną?

Św ia d ek  od p ow iad a , ż e  G orgonow ą  
um ieszczon o  w  jednym  z  pokoi i sędzia  
śle d c zy  u s iło w a ł ją n a sta w ić  tak, a b y  się  
z iry to w a ła  i m ó w iła  pod n iesion ym  g ło 
sem . H alem ba sta ł na k orytarzu  i g ło s  
osk arżonej s ły sz a ł. P o w ied z ia ł, ż e  to  
ten  sam  g ło s . P o za te m  H alem ba w id z ia ł  
osk arżon ą  z  dalek a  i pow ied z ia ł, ż e  ją 
rozpoznaje.

O brońca A kser: C z y  dr. C sala p rzy 
c h od z ił do  Zarem b y, będ ącego  w  w ię z ie 
niu p o  m ord erstw ie?

D w orn ick i: G dy pan Z arem ba sied z ia ł 
w  w ięzien iu  pod zarzutem  m ord erstw a, 
p r z y sze d ł dr. C sa la  po  honorarium  za in
terw en cję  w  n o c y  p c  m ord erstw ie .

Co to była za róża?
P rz ew o d n ic zą c y  do o sk arżonej: N iech  

nam  pani pow ie , co to b y ła  za róża?
G orgon ow a  p ow iad a, że  to  b y ło  róża  

do kap elusza .
P r z ew o d n ic zą c y :  T o  nie by ła  róża do 

futra?
G orgonow a: P rz y  futrze nigdy róży

nie nosiłam . Nie pam iętam , c zy  św iad ek  
p y ta ł o  różę  i w ątp ię , c z y  p y ta ł.

P rz ew o d n ic zą c y  do św iad k a: C zy  pan  
m oże ocen ić , c z y  to b y ła  róża do futra 
c zy  do kap elusza.

Św iad ek : N ie  pam iętam .
D a lsze  zeznan ia  św iad k a  d o ty c zą  w a 

runków  atm osferyczn ych , jakie b y ły  w  
c za s ie  w iz ji śledcze j. O kuło god z . 12 w e 
zw an o  na salę  sę d z iego  K u lczyck iego  ze  
Z łoczow a , k tóry  b y ł sęd z ią  ś led czy m  
pod czas tej sp raw y . W sp raw ie  w izji 
lokalnej zezn a ł on to sam o c o  m agister  
D w orn ick i.

Przewodniczący: C zy  m ów ił panu sę 
dziem u p. D w orn ick i, że  znalazł w  ha'u 
różę?

Św ia d ek : N ie  m ów ił. D ziś p ier w szy  
raz s ły sz ę  o  tej ró ży ,

Gorgonowa się cofa
P rok urator  S z y p u ła  do osk arżonej: Co 

z n a c z y ły  te  s ło w a  pani, ź e  pan sęd z ia  
śle d c zy  p isa ł, c o  m u b y ło  w y g o d n e .

G orgon ow a: P o w tó r z y ła  o b serw ację
ludzi, k tó r zy  m ów ili, ż e  sp ra w ę  p row a
dzili po  partacku. Ja o so b iśc ie  nie  m am  
nic do zarzu cen ia  p. sędz'em u ś led czem u .

N astęp nie  p . K ulczyck i przed staw ia  
badania dak ty lo sk op ón e  ślad ów  pa lców  
na śc ian ie  w  pokoju denatk i i halu. O ka
zuje się , że  są to  ś lad y  S tasia  Zarem by.

Wizyta dra Csali
I sędziem u K ulczyck iem u zadano p y 

tanie', C zy dr. C sa la  p r zych od z ił d o  w ię 
z ien ia do Zarem b y. Sęd z ia  K u lczyck i od
pow iad a, że  b y ło  to  w te d y , k ied y  ch od z iło  
o sp raw ę  doraźną, ch o ć  s ta n o w c zo  m o
m entu o k reślić  n ie  m oże . D r. C sala  p r z y 
sz ed ł z rachunkiem  na 40  z ło tych .

A dw ok at E ttinger: G zy w te d y  k ied y  
dr. C sala p r z y sze d ł do Zarem b y do w ię 
z ien ia  z rachunkiem , w ie d z ia ł on, ż e  Za
rem bie  grozi sąd d oraźn y?

Ś w ia d ek : M am  w rażen ie , że  w ied z ia ł.
P o  kilku dalszych  pytan iach  z w oln io

no s ę d z ieg o  K u lczyck iego .
P rz ew o d n ic zą c y  d o  ob ron y  i proku

ra torów : B ę d z ie  aktualna kw estja , c z y  
z a p r zy sią ć  S tasia , c z y  nie. P ro s iłb y m  
b y  p an ow ie  o św ia d cz y li się , co  d o  tego . 
O brońca A kser  o św iad cza , ż e  p on iew aż  
S ta ś  z o sta ł uznan y za norm alnego, a 
obrona z resztą  nigdy  nie  k w e stio n o w a ła  
jego  norm alności, n ie w idzi p rzeszkód  z a 
p rzysiężen ia  św iad ka.

Syn Gorgonowej jako świadek
P o  p rzerw ie  o  god z . 13 w ezw atto  na 

sa lę  Erw ina G orgona. 15-1etniego ucz
nia gim nazjum  w  Tarnopolu, sy n a  o sk a 
rżonej 7, jej m a łżeń stw a  z G orgonem . Jest  
to ch łop ak  ż y w y , m iły , rob iący  dodatnie  
w rażen ie  tak sw oją  p ow ierzch ow n ośc ią , 
jak i ca łem  zach ow an iem  się .

Opowiadanie chłopca
P rz ew o d n ic zą c y  zapytuje  św iad ka, 

c z y  w o b e c  teg o , że  przysługu je  mu pra
w o  z rzeczen ia  s ię  zeznań  w  procesie , 
gd zie  sk arżoną jest matka, c z y  chce  z e 
z n aw ać. C hlop ięc  odpow iada, że  chce  1 
za cz y n a  zeznania.

Ojca nie pam ięta. Z opow iad ania  w ie , 
że  m atka m ieszk ała  u dziadków  przez  
pięć lat. N astępnie pojechał on do ciotk i, 
w ró c ił do L w o w a  do sz k o ły  pow szech n ej, 
p oczem  w yjech a ł do  Tarnopola do g im na
zjum . W id zia ł s ię  z  m atką k ilkan aście  
(C iąg  d a lszy  proc. G orgonow ej na str. 2.)

P r z y p o m i n a m y łe  kto nie zapłaci gazety do 6 kwietnia 
nie otrzyma da lszych numerów,

stnia | 
ów. ■



Str. 2 »7 G R  O S 2  Y M

(D ok oń czen ie  proc. G orgonow ej z  str. 1.) 
r a zy  w  B rzu ch ow icaeh  w  roku 1930. 
P o jec h a ł do B rzu ch ow ic  na le tn isk o  z  
bab cia . Zachodzi! c z ę sto  do w illi Z arem 
b y , do S tasia . Lusia w ró c iła  w ła śn ie  ze  
Szw ajcarii. P o  Lusię na stację  w y s z ła  
jego  m atka oraz S taś, R om usia i on  sam . 
Lu sia  1 m atka p rzy  pow itan iu  p op łak a ły  
się . Lusia p r z y sz ia  następn ie  z jeg o  m at
ką w  od w ied z in y  do babci. B y ły  b ardzo  
w e so łe .  B y ł raz na ob ied zie  w  w illi Za
r em by i w id z ia ł L usię z m atk ą , b aw iące  
s ię  w  ogrodz ie. W id y w a ł je p ozatem  ra
zem  ch odzące  po  zakup y do  m iasta . O bia
d y  jadał w  w illi kilka razy , b y ły  dob re.

P rz ez  c a ły  c z a s  zeznań  jego  o sk arżo 
na w patruje s ie  w  s w e g o  sy n a  c zu ły m  
w zrokiem . W id ać, że  jest  bardzo w zru 
szon a . W  p e w n y m  m om encie  podaje inu 
sw oją  c h u steczk ę .

M łod oc ian y  św ia d ek  op ow iad a , że  
r ó w n ie ż  w e  L w o w ie  w id z ia ł parę r azy  
L u się  z  m atką. Ż adnych sp rz ec ze k  nie 
d o s tr ze g ł. L usia nie ża liła  s ię  na m atkę. 
P o  w akacjach  i p ob ycie  w  B rzu ch ow i-  
cach  w y je ch a ł do T arnopola i już z  m atką  
s ię  nie w id z ia ł.

Pożegnanie
N a tem  B rw in  G orgon zeznan ia  sk oń

c z y ł .  N astępuje d ram atyczn a  ch w ila  p o 
żegn ania  s ię  sy n a  z  m atką. M atka p r z y 
tula syn a  do sieb ie  i d iugo  n ie  w y p u szc za  
g o  z  objęć. P odob nie  i sy n  ze  łzam i w  
oczach  żegn a m atkę.

P rz ew o d n ic zą c y : P an i b ęd z ie  m ogła  
się  je sz cz e  w id z ie ć  z syn em  i p ożegnać  
s ię  z nim.

O brońca W oźn iak ow sk i: P a n ie  p r z ew o d 
n icz ą cy , to  sy n  i inatka w  sa li sąd ow ej.

W śród  pu bliczności, w id a ć  silne w zr u 
szen ie . P an ie  mają łz y  w  oczach .

Teściowa oskarżonej
N a sa lę  w ch od z i te śc io w a  osk arżonej  

pani O lga G orgon. Jest w id o c z n ie  p r z y 
gnęb iona  tem , że  jej sy n o w a  znajduje się  
na ła w ie  osk arżon ych . G łosem  słab ym  
o św iad cza  p rzew odn iczącem u, ż e  c h ce  
z ez n a w a ć  jakk olw iek  m o że  s ię  od  tego  
uch y lić . O p ow iada ona o  dobrem  p o ż y 
c iu  jej sy n a  z  osk arżoną. K ochali się . 
S y n  w y je ch a ł do  A m eryk i w  roku 1920 
c z y  1921, bo już od daw na ż y w i ł taki za
m iar. S ąd ził, że  tam  zrobi karjerę.

P rz ew o d n ic zą c y : C z y  panie  s ię  w id y 
w a ły ?

Ś w iad ek : C zęsto . Ja m am  w rażen ie , 
i e  ona nic  z łe g o  nie  m ogła  zrob ić.

P r z ew o d n ic zą c y :  Nie w iem , nie  w iem , 
to  rzecz  sądu orzek ać  w  tej sp raw ie .

W Brzuchowicaeh
Ś w ia d ek  opow iad a  następn ie  s z c z e g ó 

ły  pob ytu  w  B rzu ch ow icaeh , te  sam e, 
które znam y z  op ow iad ania  E rw ina G or- 
gona. G d y  p e w n e g o  razu na sp acerze , na 
k tórym  b y ł r ów n ież  S taś i E rw in, ch ło p 
c y  sw aw olili , oskarżona w ię ce j z w raca ła  
u w a g ę  na Stasia  niż na E rw ina. Św iad ek ' 
z w r ó c ił jej na to  uw agę , na c o  osk arżona  
o d p ow ied zia ła , ż e  S ta sia  p r z y w y k ła  u w a 
ża ć  niem al za sw e g o  syn a .

P rz ew o d n ic zą c y : P an i b y ła  w  w illi 
Z arem b y. C z y  z w r ó c iło  u w agę  P ani, że  
jest c o ś  n ienorm alnego.

Ś w iad ek : B y ła m  w  w illi i n icz eg o  nie  
z a u w a ży ła m . Na drugi rok z n ow u  b yłam  
w  B rzu ch ow icaeh . N ie m ieszk a łam  już 
tak blisko i n ie w id y w a ły ś m y  s ię  o zęsto  
z R itą. B y łam  jednak raz w  w ilii ł Rita 
sk a rż y ła  s ię , ż e  Jest n iesz cz ęś liw a , ż e  
Lusia Ją kontrolu je I buntuje ojca p r z ec iw 
ko niej, że  p rzejęła  go sp o d a r stw o . Oka
zuje s ię , że  b y ło  to w  roku 1931.

Stosunek Gorgonowej do syna
Jeden  z  p r z y s ięg ły ch  zapytuje, jakie  

b y ły  stosun ki m ięd zy  osk arżoną a syn em .
Ś w ia d ek :  B y ły  b ardzo  dobre.
P r z y s ię g ły :  D la c ze g o  w id y w a li s ię  tak  

rzad ko?
Ś w iad ek : C hłop iec  b y ł u m nie. C hodził 

d o  sz k o ły  4 lata, potem  w z ię ła  g o  córka  
d o  T arnopola. W e  L w o w ie  m ieliśm y  
m ieszk an ie  da lek o  od m atki E rw ina. On 
s ię  z a w sz e  p rosił do  m atki, a  R ita długo  
g o  p r z e trz y m y w a ła . Kilka razy  w  oba
w ie  o  n iego  te le fon ow a łam  do R ity , c z y  
jest  je sz cz e  u niej, c z y  w y sz e d ł .

P r z y s ię g ły :  C zy  sy n o w a  p rzyjeżd żała  
d o sy n a ?

Ś w iad ek : B ardzo  rzadko.
P r z y s ię g ły :  D la c ze g o  p o sz ła  o d  pani 

i  dom u ?
Ś w ia d ek : W iem , ż e  b y ło  jak ieś niepo

rozum ienia.

Wątpliwości prokuratora
P rz ew o d n ic zą c y :  Nie b ęd z iem y  w y 

d z ierać  tej tajem nicy. P an i G orgonow a  
o o ś  w sp om in a ła  o  tem . j

P rok urator: P a n i z ezn a ła , ż e  stosun ek  
m atki do  syn a  b y ł b ardzo  sy m p a ty cz n y , 
a p. A d am ow iczow a  p ow ied z ia ła , że  b y ło  
inaczej.

Ś w ia d ek : Jaka to ie s t  ta  pani A dam o
w ic z o w a ?

P rok urator: M ów iła  p. A d am ow iczo 
w a , ż e  d o  niej zjaw iła  s ię  o sk arżon a , że  
tak pani jak i m ąż pani od ebraliście  jej 
d z ieck o  w  tym  celu , a b y  nie m ogło  Sie 
on o  kom u nik ow ać z m atką?

Charakter oskarżonej
Ś w iad ek : Ja nie w iem  co  ona m ogła  

m y śle ć  ta pani, tak nie b y ło .
O brońca E ttinger: C o pani m oże  po

w ie d z ieć  o charakterze  s y n o w e j?
Ś w ia d ek : O n aby k u rczęcia  nie zab iła .

P rz ew o d n ic zą c y :  P ró szę  śc iś le  odp o
w iad ać  na pytan ia  d o ty c zą c e  charakteru  
sy n o w e j pani.

Ś w iad ek : B y ła  bardzo  gw a łtow n a , ale  
o  charakterze  nic p ow ied z ieć  nie m ogę.

P. Gorgon
N astęp nie  op ow iad a  p. Olga Gorgon, 

że  k ied y  sy n  przesta ł p isy w a ć , m yśle li, że  
on um arł. T ym czasem  d a l znać p rzez  p. 
M uchę, k tóry  w y b r a ł się  do Europy, że  
ż y je , a le  adresu nie podał. Św iad ek  pi
sa ła  do syn a  dw a lis ty , a le  nie o trzym ała  
O dpow iedzi. O d pisa ł dop iero w  c za sie  
procesu  w e  L w o w ie , g d y  p osiano  mu list 
z w ycinkam i z  gazet.

P rz ew o d n ic zą c y :  D la czeg o  cofn ął kar
tę  ok r ę to w ą ?

Ś w iad ek : N ie w iem . 1
d o s ta w a ł jakieś anonim y, ale  
tem  nie pisał. j0 pJi"

P rz ew o d n ic zą c y  zw raca  się ^  ci 
O lgi G orgonow ej, b y  nie s(
sali z sy n o w ą , bo b ęd z ie  m o«la P *  
z nią z o b a c zy ć  i p ożegnać  się.

Staś i Erwin :t,.
W y c h o d z ą c y  z  sa li sadow ej  

rze sp ostrzeg li na p r z y leg ły 31 *
Stasia  Zarem bę i E rw ina Gorgona, 
w ia jących  serd eczn ie  z e  soM* /SPo- 
uśm iechnięci, dzielili s ię  z-aPe ^ . ,  s;? «l{ 
m nieniam i z cza só w , gdy spotyjo-1. 
w  tak trag iczn ych  okoliczno>clac g ,#  

D a lsz y  c iąg  rozp raw y  juw©

_____________ Kr. po  — '

Anglji zryws Mi dyploilpe i
Ostry zatarg ambasadora bryiyjsKicgo z Litwinowem ,

w ieck l nie jest  w  m ożn ości w y w r z e ć  ja- k ich m etod  nikt je sz cz e  nic u 
klegok o lw iek  w p ły w u  na to cz ą ce  s ię  nie o siągn ą ł. ^
śle d z tw o , k tóre  z resztą  jest już na ukoń- W o b e c  teg o  L itw in o w  uw a < ^ ty r  
czen iu . P ro c es  a r esz to w a n y ch  o b y w a teli - - - - - -  -  ' A nrpni
an g ielsk ich  od b ęd zie  s ię  z  początk iem  
kw ietn ia .

D alej L itw in ow  o św ia d c z y ł, że  abso
lutnie sob ie  w y p r a sza  przyjm ow ać  tego  
rodzaju żądania rządu an g ie lsk iego  do  
w iad om ośc i, g d y ż  przez  z a sto so w a n ie  ta-

U rzęd ow o  don oszą , ż e  b ry ty jsk i am 
b asador O v e y  o św ia d c z y ł w e  środ ę  w ie 
czorem  L itw in ow i, ż e  rząd angielski 
oczeku je , ż e  ś le d z tw o  w  sp ra w ie  a r esz to 
w a n y c h  bry ty jsk ich  pod dan ych  zostan ie  
p rzerw an e, g d y ż  in aczej Anglja będ z ie  
zm u szon a z a sto so w a ć  w o b e c  S o w ie tó w  
odp ow ied n ie  rep resje .

L itw in ow  od p ow ied zia ł, ż e  rząd  so -

sza  rozm ow a  z  am basadorem  
skim  jest bezorzed m io tow a .

R ząd angielski po lec ił sw em u  
d orow l w  M osk w ie , S ir  R8^ d0 
O v e y ‘ow I p ow rócić  nałycbmia®1 . ^  i  
dynu. O v e y  w y je c h a ł z  "* 
c zw a rtek  w ieczorem .

Krwawe zajścia w Łodzi
Urzędowy komunikat PAT’a

W  cza s ie  w ie cu  robotn ik ów  w łó k ien 
n iczych , obradu jących  w  kinie „O św iata"  
nad likw idacją zatargu  w  p r z em y śle  w łó 
k ien niczym , zgrom ad z ił s ię  na rynku 1 uli
cach  p r z y leg ły c h  tłum , w śró d  którego  
ag ita torzy  rozw in ęli nam iętną agitację  
p rzec iw  z likw id ow aniu  zatargu  oraz za  
urządzen iem  d em on stracy jn ego  pochodu.

P o d  w p ły w e m  tej agitacji tłum  za czą ł 
przyb ierać  p o s ta w ę  a g r esy w n a , w o b e c  
policji i  z a cz ą ł ją obrzucać kam ieniam i. 
W o b ec  teg o  policja ro zp ro sz y ła  dem on
stran tów , co  u d ało  s ię  jej u cz y n ić  bez  
u życ ia  broni.

W  gadzin ach  p op ołu dn iow ych  na ulicy  
R oklcińskiej u tw o rz y ło  s ię  zb iegow isk o ,  
które  zaa ta k o w a ło  zb liżający  s ię  oddział 
policji kam ieniam i i w y strz a ła m i r ew o l
w erow ym i. D w aj o ficerow ie  i trzej s z e 
reg o w i policji zo sta li ranni.

P o lic ja  w  obronie  w łasn ej zm uszona  
z o sta ła  do u ży c ia  broni. Na sk utek od
dan ych  s trz a łó w  c zę ść  o só b  zo sta ła  ranna, 
z  ty ch  jeden c ięż k o  ranny zm arł. Na 
m iejsce  w ypad ku u jech a ły  w ła d z e  b ezp ie 
c ze ń stw a  i prokurator, k tóry  prow adzi 
ś le d z tw o .

zamieszanego w afere „Skody
D o w ó d ca  p ier w sze g o  rum uńskiego kor

pusu, gen . P op escu , dok onał w  c zw a rtek  
po południu w  K rajew ie zam achu sam o
bójczego . S tan  jego  u w a ż a n y  jest za  bez
nad ziejny .

N azw isk o  gen . P o p e sc u  b y ło  c z ę sto  
w ym ien ian e  p od czas ostatn iej dysku sji 
w  parlam en cie  w  sp raw ie  afery  s z p ie g o w -  
skfej. G en. P op escu , k tóry  z a jm ow ał sta

now isk o  sek retarza  generaln ego  m in. w oj
ny , za w a r ł w  r. 1930 b ez  up rzedniego  
w ysłu ch an ia  opinji kom isji uzbrojen ia  
p rzy  m in. w ojn y , u m o w ę  z zak ład am i 
„Skoda" , U m o w ę  tę  gen . P o p e sc u  pod
pisa ł łączn ie  z ó w cz esn y m  m inistrem  w o j .  
ny , gen. C ichow skim .

P op escu , ch cąc  uniknąć ś le d z tw a , któ
re d a ło b y  n iew ątp liw ie  kom prom itujące  
w yn ik i, dok on a ł zam achu sam ob ójczego .

Siraszna eksplozja
w fabryce chemiczne) w Londynie

W  po łud niow o  -  zachodniej dziefrticy 
Londynu, M itcham  nastąp iła  eksp lozja  w  
pew nej fab ryce  chem iczn ej.

1 osoba zabita, 30 zaś rannych.
P r z y c z y n ą  eksp lozji b y ł w yb u ch  zbior

nika z  a lkoholem  m ety lo w y m . E ksplozja  
b y ła  tak silną, ż e  c a ły  dach fabryki z o sta ł 
w y rz u c o n y  w  p o w ie trz e  i runął ną są s ie 
dni dom .

W  bezpośredniiem  są s ie d z tw ie  fabryki 
z o sta ło  zn isz cz o n y c h  30 d om ów . P rz es z ło  
100 rodzin jest  b ez  dachu nad g ło w ą . W y 
buch na sz c z ę śc ie  nastąp ił w  chw ili, w  
której w  fa b ry ce  w sk u tek  o r ze rw y  w  pra
c y , nie b y ło  w ie lu  robotn ik ów . Tej o k o 
liczn ośc i też  n a leż y  z a w d z ięc za ć  stosun
k o w o  m ałą  liczb ę  ofiar.

Samobójstwo oficera
W czwartek przed południem usiłował ode

brać sobie tycie podporucznik lotnictwa Gu- 
muliokl, którego w stanie beznadziejnym prze
wieziono do szpitala wojskowego.

Przyczyny samobójstwa nie ustalono.

Olbrzymio kradzież
z biura Funduszu Bezrobotiu
W biurze Funduszu Bezrobocia Przy ulicy 

świętokrzyskiej 25 w Warszawie, wbrew 
przepisom, pozostawiono na noc w kasie 
węfezą sumę pieniędzy.

Wyczuli to odrazu toasiarze, którzy wła
mali się do biura i zabrali 18.600 zł- w ban
knotach. W kasie znajdował sie jeszcze wo-

Huragon
w Południowych Włoszech

W  ca łej prow incji m essyń sk iej g w a ł
to w n y  huragan w y rz ą d z ił ko losa ln e  s z k o 
d y . M orze pod erw a ło  tor  na p rzestrzen i 
8 k ilom etrów  na linji G alati— Sca le tta , po
w odu jąc p rzerw an ie  p o łączeń  p om iędzy  
M essyn ą  a Katanją. R ów n ież  kom unika
cje telegra ficzn e  i tele fon iczn e  z Katanją 
są przerw an e  naskutek poobalan ia s łu 
pów  przez  g w a łto w n ą  w ichurę. W  miej
sc o w o śc i Sca le tta  Zanclea ru nęły  trzy  
dom y. grzeb iąc  w  gruzach kilka osób .

Ks. biskup p o 8 o i» > V  

Józef Gawlino
o b j ą ł  u r z ę d o w a n ie  . .S3!

D nia 28 bm . o  go d z . 23,22 P p  
do W a r sz a w y  z  K rólew skiej 
Biskup P o lo w y  dr. Józef Gawilo® yjoyC» 

Na dw orcu w  salon ach reC^ ( a 
p ow ita li Ks. B iskupa w  im ieniu jZ«f 
hinetu M in. Sp raw  W ojsk , z a s t# *  #  
G abinetu, mjr. d y p l. W róblew ski 
S k a lk ow sk k n , p. o . k om en d a n t lê >  
zonu ppłk. S za jew sk i z kpt. y  t P  
kpt. R elich em  oraz  d u ch ow ie |l»w  
kan clerzem  Jacb im ow skim  na c  

W  dniu 29 bm . J . E . Ks. AJ> W* 
S ta n isła w  Gall p rzek azał a«e” ,^uP°^ 
pasterstw a  w o jsk o w eg o  Ks. © 
J ó z e fo w i G aw lin ie , k tóry  ob»*  
w an ie . y j / P

K s. A rcybisku p  G all w y d a ł d 
k ap elanów  w o jsk o w y ch  list p iL uie  $  
w  którym  dzięku je  za w s p o m a s ^ iiy  
w  niesien iu posługi kap łańskiej ' Lace'1. 
C hrystu sow ej w a lczącem u  i ci pr;*” 
żo łn ie rz o w i polskiem u, oraz  w yr jjifl* 
konanie, że  następca  jego  znajdź1 "fogg  
p r z y ch y ln o ść  i serd eczn ość  w  e 
wainiu od p ow ied zia ln ego  urzę© 
sk iego . _  «

W  końcu Ks. A rcybiskup Ga* g j  
że  kapłan-śPolak c ie sz y  S1?

kartą w  dziejach narodu.

k r ĄjV
ZE

— Odbyte w czwartek Pof'.,od i, tagto, £  (t 
głównego Funduszu Bezrobocia 
mhiarz Funduszu na kwiecień, W ... W*".,,# 
zasiłki dia bezrobotnych kwotę 3 raw-#| i  
przypuszczeń Funduszu, liczba w .  
do świadczeń bezrobotnych wyno* 
kwietniu 65.000 os on. i

— Sytuację polityczną w
uwalać za bardzo zaostrzona- y  g oi&L/ 
południe Senat gdański zebrał 0j,nió* ;c* 
czajne tajne posiedzenie w ceni *
aktualnych zagadnień, które P^Zutero*^ ,,:1' 
odrzucenia przez Senat żądań b w < 
sprawie oddania im całkowite! ji

•  Z&l
— Komisja Rządowa l> 

Saary, w ydała zakaz urządzmu*
zgromadzeń narodow o-socja lis» 
względu na bezpieczeństwo Publ ;

— Jeden z największych ofc*?tó fli 
amerykański „Levlathan" ld. Ameryc®,kf'''1' 
„Yaterland" oddany po wojnie ^ bJrd *>1* 
tera odszkodowań wojennych), o*'
ce wycofany z użytku. M
swą podróż odbędzie w dn. 25 ^ ^  t

— W związku z w y s t ą p i e ń fi 
Ligi Narodów, stosunki tu i* Kii' 
skwą, uległy znacznemu zla*®®*Jy 
zawarcie paktu o nieagresji
mi a Japonią, stało się realną ®
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Bluźnlersłwo w sikole
skfchTW>S2ą 031111 1 k^blińca z kóf rodtócjel-

*  łfa^ ' , I>0f ,czas leńocji Języka niemieckiego 
łtfńcu paftstw- tfmnazJiHii w Lu-
'fzatalrwiA n., ’ omawiaąc artystyczna
w swirt Dnerera, ni stad ni zowąd zboczył 
',7y i,mŁW5'T°dach na temat religijny i mię- 
n;om: <ta<wal takie „wyjaśnienia" uoz-

*kiem,<̂ lr»?tu? by* synem legionisty rzym- 
• a Maria nieprzeciętną żydówką, 

oczni Woźnierstwo. które wśród
i?órs7 ‘ k* rodziców wywołało niebywałe 
PnzefciSlT “Wrzenie. Mamy wrażenie, że 
ten w w ^ «T  e maią obowiązek zbadać 
tjbirfirti „ . . 1 w^ ® i a ć  w stosunku dlo p. 
wic:eH ** u. 5"^konsekwencje. Takich krze- 
Wiadnnwi Qńrny Śląsk ni;e potrzebuje.
*odniejs2«oZS d t e  mm ł><>dam * r"ajwiar0- 

Osmt wekslowy Keller
uwolniony przez sqd wiedeński
ki. Ja5c,^ .iadom o, p rzy trzym an o  w  ub. ro- 
,  . f ,  W iedniu z b ie g łeg o  z  K atow ic  w  
wp,Vc-r U Z W ykryta *u afera sfa łsz o w a n ia  
t h T  u l ™ 219 m ilion z ło ty c h  A ugu- 

yna Kellera, k tóry  odp ow iad a ł za  c zy n  
wi Przed tam tejszym  sąd em .

z ezn aw ali, ż e  g d y b y  po- 
odow an i nie  b y li zrob ili don iesien ia  na

z o b o w ią ż ^ 7  Się ° n WyWiąZał Z SWy°h 
a w iedefiski, b iorąc  to  p od  u w agę , 
s z o ^ l -6”1 * fakt- że  sekretark a  jego , L a
ur vaf W:na> P rzeb yw ająca  w  w ięzien iu  

K atow icach, p rzyzn a ła  s ię  do s fa lsz o -  
b ^ r k sli’ w y d a l w y ro k , un iew inn ia
m y  K ellera.

*•» « y  przeciw obniżce 
plac

d ? i ^ . nas ^ P r m n ją , dyrekcja  kop . ,.Ra- 
n W  w “ zarządziła  na dzień  d z is ie jszy  

n,“IScyt m ięd zy  robotnikam i „za" lub  
V v n ? W" ® proc* obn ,ż ce  zarob k ów . Od  

in iku  teg o  p leb iscy tu  uzależn ia  d y rek -  
knr. i ? a'n  ̂ da'sz e  lej lo sy . Jak w iadom o, 

PaInia m a b y ć  un ieruchom iona.

- i 1,0 „7 G R O S Z  Y"

TEATR POLSKI W KATOWICACH:
®k: o g. 20 „Parada gwiazd".
Jta* o g. 15,30 „Golgota" (dla szkdO:

20 „Nowa umowa małżeńska".
Polek*1*1*' * 1 16 “O®1*01*" -  »rzed

0 *• »  „Nowa umowa małżeńska".
TEATR POLSKI NA PROWINCJI:

•Mlntec: plotek: „Proboszcz iród ubogich"
“ C,yn*‘ Płatek: „Peppraa",

KINA:
««4.T *łowl**s C ap d to l „Wielkomiejskie otenłe" | Kon- 
"Maski n ®lsltulM Polowego J. Oawliny. C a i i s o
WrOgM “°'rt<>r* Fu-Mauchu". C o lo s se u m  „Wieczny
etatu-‘ ii l *C* -Arlanna". R l* lłO  „Obraza maje-
'oitkfl- ®* „Drewniane krzyże". D ęb in a  „Ma-

^ • r 1**1 U n ,®° wolno kochad".
1*•* H « i 1 o t „Czarujący chłopiec" | „Noce

■ * ? ?  HuU: A p o llo  „Czemp" I „Mandżuria pło- 
kielay ’  * * '* » »  „Każdemu wolno kochać" I „Pie- 
eioto- Vyati*". R o zy  „Skończona płedń" i ..Życie za

A p o llo  „Cudotwórca" I „Kawalerowie 
Teai, „ CitHłu"- Mi e j s k i e  „Mdi przyjaciel król". 

Polski W Bielsku: „Piwtot",

RADJO:
Płatek. 31 marcu 1933 r.

Kom ana*’ 12,10 K«cert z płyt gramofonowych. 15 
' lw*azowa *°®P<><laro'V. 15,25 Chwilka lotnicza i prze- 
"Pfzegląj ‘ 130 Chwilka morska I kolonialna. 15,35

Hey ’*yd*wnictw pe-łodyczuych". 1530 Bajeczki 
"'^‘rzyatńw , i ^60i' 16,05 po**<la"1“ - l®-20 Odczyt dla 
'lar-mie£0.,' j6,40 "W trzydziestolecie pionierskich prac 
^YUńo, tg II Recit*1 skrzypcowy. 18 Odczyt dla ma- 
v "• l»,30 P , K0ncerL 19 "P o'^ na daledcioh azla-
J ĉcrt synifci,^11* ’ 20 Pos:ada”'[a &™zJ'QZina- W-’5

23 Skrzynka pocztowa w Jeżyku

'•lyola dla U ,  w,ce- ń.15 CUmnastyka i koncert. 8,15 
a  1 Udtt q, 10,10 P(>™ek szkolny. 11,30 Koncert.

15*  Ifyty’ , 5'A0 P-ogram dla młodzieży. 16.10 
h C6rl symt™, 17,30 Odczyty. 1835 Plyty. 20

arica". 2.  *  T ”*' 21,10 Muzyka z operetki „Hrabina 
d M°ra»*k. n ? * doty- 22-« Koncert, 
si ’1,05 Poranek* *W* 9,55 Prasa- 10'10 PIyty- 10,30 

* Pra*i 1« ó ? 0h’y" 12,30 Koncert. 13.30 Transml- 
tułCłk:>Vy. I8, ,  ,  °W - >6.10 Koncert 17,05 Kwartet 

V°rv •onteoia- Andycia niemiecka. 19,10 Odczyt. 19.25 
*• “ i*» Wieczór słowacki. 31 Koncert

Dostawca wojskowy aferzystą
Echa kradzieży w rzeźni bielskie)

Od d łu ż sze g o  czasu  skarży®  się  miej
sc o w i rzeźn icy , na sy stem a ty cz n ą  kra
d zież  ca ły ch  sztuk b yd ła  b itego . D opiero  
obecn ie  w p a d i ni na trop sp raw cy .

B y ł nim długoletni d ostaw ca  w ojsk o 
w y  Ire G łotzer z  B ielsk a  (ul. W o a lo w a  4) 
O kazuje się , że  G. nam aw iał on sw o ich  
b y ły ch  czeladn ików  Schan zera  ł F ried-  
nianna do k radzieży . N ie m ożna się  w ię c  
dziw ić , ż e  m ógł dostarczać m ięso  po zna
czn ie  zniżonych  cenach do garn izonów , 
an iże li m ogli to robić inni rzeźn icy .

Jak n as inform ow ano, o fiaram i sy s te 
m atyczn ej krad z ieży , p ad ło  kilka firm  
bielskich, które z o sta ły  p oszk od ow an e  na 
kilkad ziesiąt ty s ię c y  z ło ty c h .

G lotzer  rzekom o d op u szcza ł s ię  rów 
nież  o szu stw  sk arb ow ych , a  to w  ten spo
sób. ż e  kilkakrotnie zm ien ia ł n azw ę  sw ej  
firm y, aby uchylić s ię  od  zap ła ty  należnej 
urzęd ow i sk arb ow em u —  podatku . P o
czą tk ow o  firm ę n a z w a ł „M aks Slege!"* 
g d y  z a leg łe  podatki w y n o s i ły  kilka ty s ię 
c y  z ł., zm ienił ją na „Izrael G łotzer".

G lotzer  le ż y  ob ecn ie  c iężk o  chory  w  
K aliszu. S z k o d y  p ow sta łe  z tego  powodiu  
sięgają dziesiątk i ty s ię c y  z ło ty c h . Dalej 
Ire G lotzer  d op u szcza ł s ię  ta jn ego  uboju 
byd ła , a  tem  sam em  p o szk o d o w a ł zarząd  
rzeźn i m iejskiej B ie'sk a . T o c zą c e  się  
śle d z tw o , w y k a ż e  d a lsze  s z c z e g ó ły  tej 
afery .

Aby mieć dacb nad głową
oskarżył sie o podpalenie

W  Zgorzelcu, pow. Pszczyna podpalili w 
grudniu ub. r. nieznani sprawcy stodołę, będą
cą własnością rolnika Edwarda Bergera. Po
żar strawił doszczętnie stodołę z całorocznym 
zbiorem zboża, wyrządzając szkodę w wyso
kości 12 tys. zł.

Śledztwo pozostało bez żadnego rezultatu. 
Już zdawało się, że sprawca zbrodniczego czy
nu ujdzie bezkarnie, gdy pewnego dnia zgłosił 
się do komisariatu w Pszczynie bezdomny, u- 
brany w podarte ubranie, Paweł Pustelnik, 
oskarżając się o podpalenie stodoły Bergera. 
W celu potwierdzenia tego samooskarżeuia się 
bezdomny podał, że stodołę podpalił z zem
sty, gdyż został przez Bergera dotkliwie po
bity. Został on aresztowany i wczoraj odpo
wiadał przed Sądem Okręgowym w Katowi
cach.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, Pustelnik 
do winy nie przyznał się, twierdząc, iż oskar
żył się z tego powodu, że w grudniu ub. roku

panowały dość silne mrozy, a ponieważ był 
bez dachu nad głową i bez pracy, chciał do
stać się do więzienia. Nie zdawał sobie jednak 
sprawy, że za podpalenie grozi mu kara 15 
lat więzienia.

Przesłuchani świadkowie zeznali, że osk. 
Pustelnik cieszy się dobrą opinją, a nie mając 
w porze zimowej dachu nad głową, rok rocz
nie sam się oskarża, by tylko przesiedzieć zi
mę w więzieniu.

Wobec tego prokurator zrzekł się oskar
żenia co do podpalenia a wnosił o ukaranie go 
za wprowadzenie władzy w błqd. Sąd skazał 
Pustelnika na 4 miesiące więzienia z zalicze
niem aresztu śledczego.

Oskarżony opuścił salę rozpraw z widocz- 
nem zadowoleniem, gdyż cel swój osiągnął, 
przesiedziawszy zimę w więzieniu, które te
raz, gdy mróz nie będzie mu dokuczał, opuści.

W poszukiwaniu za skarbami
rozkopali grób bogaiei żn d tw k t

27 bm . w  n o c y  n ieznani sp ra w cy  prze
dostali s ię  przez parkan na cm entarz ż y 
dow sk i w  P sz cz y n ie , gd zie  w y w ró c ili  na
grobek, a  n astępn ie  rozkopali grób, do  
którego  w  r. 1928 z ło żo n o  z w ło k i żo n y  
b o g atego  kupca ż y d o w sk ieg o , bp, B ero -  
w ej z P sz c z y n y .

S p ra w c y  praw dop odob nie  p rzypusz
czali, że  przy  zw ło k a c h  znajdą w a rto śc io 

w ą  b iżu terię; rozb ili onj trum nę, szukając  
w śród  sz cz ą tk ó w  biżuterjł.

W o b e c  tego , że  p rzy  z w ło k a c h  nie  
znaleźli żadn ych  w a r to śc io w y c h  przed
m io tów , z ło ż y li z w ło k i z  p ow rotem  do 
trum ny, zak ry li w iek iem  i za syp a li po-  
now n io  ziem ią , poczem  ̂  zb ieg li przez  ni
k ogo  n iez a u w a ż en i

W i n i o  M i  w o j e i i i  w Kołowali
Tematem bm sprawy socjalne w g ir n  elwie

Wczoraj odbyła się w Śl. Urz. 
Woje w. konferencja w sprawach spe
cjalnych w przemyśle węglowym pod 
przewodnictwem wiceministra dr. Du
cha. W konferencji tej wzięli udział 
wojewodowie: Kwaśniewski, Pacior- 
kowski i Grażyński, inspektor Klott 
i Komisarz Demobilizacyjny.

Następnie odbyt p. wiceminister 
l2^cn__odprawę inspektorów okręgo-

wych i obwodowych wszystkich trzech 
zagłębi. Po wysłuchaniu wyczerpują
cych referatów o sytuacji ze strony 
inspektorów, p, wiceminister Duch oraz 
p. inspektor Klott wydali ogólne in
strukcje co do postępowania na przy
szłość. Ponadto p, wiceminister omó
wił obszerniej sprawy Funduszu Pracy 
i sposób jego użytkowania w środku 
największego skupienia bezrobotnych.

Sprawcy śmiałego włamania
n jubilera Arndta pod Kluczem

W  toku d o w o d z e ń , p r o w ad zon ych  w  
sp raw ie  w łam ania  d o  zak ład u  jub ilersk ie
go  R udolfa Arndta w  K atow icach , przy  ul.
P o cz to w e j  dok on an ego  w  dniu 12 b . m. 
o  go d z . 6.20 rano, sp ra w cy  skradli k ilka
naście  zeg a r k ó w , z ło ty c h  m ęsk ich  i dam 
sk ich p ierścion k ów  oraz  k o lcz y k ó w , p rzy -  
trzym an o E siera  H enryka i H ajduka, zam . 
w  K atow icach , p rzy  ul. Kr. Jad w ig i 10.

W  cza s ie  rew izji d om ow ej p r z ep ro w a 
dzonej w  m ieszkaniu p r z y trzym an ych ,  
zn alezion o  w ię k sz ą  ilo ść  biżuterii i zeg a r 
k ó w  w a rto śc i o k o ło  4000 z ł., pochod zą
cych  z k r ad z ieży . B iżu terię  jak i zegark i 
oddano poszk odow anem u jub ilerow i, a 
sp ra w có w  p rzek azan o w ła d z o m  są d o 
w y m .

Zasadniczy zwrof w śledztwie
w sprawie faiemnlcze) zbrodni w magazynach 

Kolejowych
O d sz er eg u  dni cod z ien n ie  p r z eb y w a  szpitalu , k tórego  stan zd row ia  n ie  budzi 

na m iejscu zbrodni w  M y sło w ica c h , w  już o b a w .

k,o le io w y ch  Kom isja ś led cza  W czora j w  toku śle d z tw a  za sze d ł 
w  ^?Z!4g° - f i edczeg0  Sądu z asad n iczy  zw r o t w  ca łej sp raw ie , do te-

Z d ank iew icza , kier g0 stopnia, że  na leży  s łę  sp o d z iew a ć  ca ł-  
g J n w iJ  f 7 * eSOc' , ° m B rodnie w icz a  z k o w ite g o  w yjaśn ien ia  ta jem niczej zbrodni 
ratnra S n in  n i  a  «  1"ar iu sz 6 w ’ Proku- iuż w  ciągu najb liższych godzin , a naj- 
Z Z  J  [; N o w o tn eg o  o ra z  k o- późnie] 1 do 3 dni.

kom  policji Ł idziennip^WiC’ .k l®r*. ta in t- Ze w zględ u  na da lsze  ś le d z tw o  bliż- 
misja c a ły  'sz er eg  św ia d k ó w , a m  in’ w y n ik .ów  d o ty c h c za so w y c h  d .ch o -
p rzesłu ch ano r ów n ież  rannego  P a lk ę  w  1 m  m Qzem y pod ac‘

„7 G R O S Z Y "
CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego II,

tel. 960 -  964.
REPREZENTACJE: Katowice, ui. Mariacka 5, 

teł. 960; Sosnowiec, ui. 3-zo Maja 5a, 
tel. 512; Dąbrowa, ul. Śtaszyca 33; Cze
ladź, uf. Bytomska 56; Król Huta, ui. Zjed
noczenia 2. teł. 625; Rybnik, ul Zamko
wa 8. tei. 27; Bielsko, ul. Przekop lis  
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph PI. 10. 
teł. 20-18; Poznań. Dąbrowskiego nr. 76; 
Częstochowa, ul. Najśw. Marii Panny 53. 
m. 16; Kraków, Milkolaiska 17, tel 139-80.

Dziś: Kornelii Balb.
Jutro: Teodora m.
Wschód słońca: g. 8 ra. 38 
Zachód: g. 18 m. 31 
Długość dnia: g. 12 m. 83

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY. 
Wschód księżyca: g. 7 m. 03 
Zachód księżyca: g. 0 m. 10

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Niedziela. 26. III. o godz. 4-20 nów •  
do poniedziałku, 3. IV. godz. 6.56 plerwsz. kw.

IBhlifeUJłÓWKufl
— W' drugiej połowie grudnia ub. r. wła

mali się do mieszkania kupca Karola Olszynkl 
w Katowicach, skad skradziono 5.000 zł. w 
różnych banknotach i bilonie, oraz gramofon 
walizkowy. Sprawcy spłoszeni przez domow
ników, porzucili gramoiOn pod drzwiami a z 
pieniędzmi zbiegli w niewiadomym kierunku. 
Obecnie w toku dochodzeń przytrzymano pod 
zarzutem tei kradzieży Alojzego Szwalbę, Je
rzego Mastalarza, Jana Budnika, Rudolfa Hit
lera, Alł°ns al Ryszarda Wcslarczyków, oraz 
Helmuta Welnkego z Katowic.

— W czasie wydobywania węgła z dzi
kich odkrywek na polach w Nowei W si uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi 30-letnl Andrzej 
Marciniak, zam. w Nowej W si przy ul- By
tomskiej 4. Na Marciniaka, który znajdował 
sie na dnie szybiku spadło z powierzchni 
wiadro. Marciniak uderzony nim w głowę, 
doznał lżejszych okaleczeń.

•
— Onegdajszej nocy włamali się w Kato

wicach złodzieje do zaplombowanego wagonu 
kolejowego i skradli 242 kg. mydła, Jedną 
skrzynkę marmolady 1 Jedną skrzynkę obuwia.

#
— Różne nieuczciwe osoby, podszywające 

s’e pod Inne nazwiska, nadużywają dobro, 
dziejstwa kuchni dla biednych i bezrobotnych. 
W ten sposób nieuprawnienl odbierali bied
nym obiady. Ażeby takim nadużyciom zapo
biec, komitet bedzie w przyszłości wydawał 
bony na obiad tylko głowom rodziny za po
kwitowaniem. Od Innego członka rodziny 
wymagać się będzie legalizowanego upoważ
nienia.

•

— W przewidywani łaklchś niepożąda
nych ekscesów policja katowicka rozciągnęła 
nadzór nad gmachem konsulatu niemieckiego 
i redakcji „Kattowltzer Zeltung".

— Na policję w Król. Hucie zgłosił się 
wczoraj tokarz Maksymilian Dembski z Król 
Huty (ul Cmentarna 12) 1 podał, że będąc 
dnia poprzedniego w Wielkich Hajdukach, zo
stał zaczepiony przez trzech osobn ków. któ
rzy zaprowadzili go do restauracji. Tam trój
ka ta uśpHa go przy pomocy narkotyków 
wsypanych do piwa. poczem skradli mu 10(1 
złotych w gotówce, książeczkę deputatową 
na węgiel 1 legitymację.

— W nocy na 29 bm. złodzieje wycisnęli 
szybę okna wystawowego restauracji Ber
narda Eichnera w Bielsku, ul Kazimierza 
Wielkiego 19, poczem skradli kilkanaście fla
czek likierów j wódek, wartości 65 zł. Wła
mania tego dokonał notoryczny złodziej. Le- 
bińskl którego poszukuje policja.

— W nocy na 29 bm. nieznani sprawcy 
dostali sie podroblonemi kluczami do nieza
mieszkałego uzdrowiska dla kobiet w Jawo- 
rzu. właśność Kasy Chorych w B'elsku, skąd 
skradli koce. elektr. żelazko do prasowania, 
bieTzne. różne naczynia kuchenne, ogólnej 
wartości okoto 163 zł.

— W nocy z 28 na 29 bm. nierozpoznani 
sprawcy oderwali kłódkę garażu inż. Maksy
miliana Fllpera w Bielsku, ul. Inwalidzka I 
skradli trzy opony samochodowe, wartości 
670 złotych.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie
niem, te  będzie tępił złych, a bronił po
krzywdzonych. W jakiś czas potem nad
szedł dzied. w którym odbyć się ma ślub 
oszusta Lubara * księżniczka Sułkowską, 
którą łączy z Klimczokiem gorąca miłość. 
Księżniczka Klementyna nie chce sfę zgo. 
dzić na to małżeństwo. Ostatecznie Kle
mentyna zgodziła się zostać żoną Lubara. 
Lubar okupił milczenie Bregidy, do której 
chały leśneł zabłąkała się pierwsza żona 
Lubara, umysłowo chora Lucja.

*
Właśnie otwarły zeszycik, zale

dwie poczęły przebiegać 'oczyma pier
wsze wiersze, kiedy z zewnątrz do
biegł je gwar męskich głosów* a zaraz 
potem ozwało się u drzwi pukanie.

— Hej tam, odemknąć!
Któż to mógł być zbłąkany w le* 

sie? Sądząc z głosów, musiało tam 
być kilku mężczyzn, domagających 
się wpuszczenia. Ale stara Brygida 
nie wahała się drzwi otworzyć. Może 
to byli rębacze, których spotkało ja
kie nieszczęście i którzy u niej szuka
li pomocy. Zbójców nie obawiała się, 
bo pocóżby mieli do niej, biednej ko
biety przychodzić? To 'też otwarła 
drzwi spokojnie.

Na widok jednak brodatych męż
czyzn, uzbrojonych od stóp do głowy, 
zadrżała i ona z lekka. Postać tylko 
jednego z przybyszów —* tego, który 
pierwszy zapukał — obudziła w niej 
zaufanie. Wprawdzie i o*n był tak sa
mo uzbrojony, ale promienny wzrok 
jego, dumna postawia i twarz o szla
chetnych rysach dawały jej pewność, 
że niema przed sobą zwykłego opry- 
szka łub rabusia. Przeczucie powie
działo jej natychmiast, kogo ma przed 
sobą. Mimo bowiem swego odosob
nienia i ona zasłyszała już o zbójcy 
Klimczoku, który miał przebywać w 
Cygańskim lesie.

— Panie! — wybąkała nieśmiało
— oszczędzajcie biednej kobiety, któ
ra nie posiada wiele więcej nad życie!

Po twarzy Klimczoka na te słowa 
staruszki prześlizgnął się lekki 
uśmiech.

— Widzę, żeście mnie poznali, 
poczciwa kobiecino — odpowiedział.
— Obawiać się jednak nie potrzebu
jecie niczego. Choć bowiem wiele złe
go gadają na mnie i moich towarzy
szy, to pewna, że Klimczok nie się
gnął nigdy jeszcze po dobytek ubo
gich. Przeciwnie był on zawsze ich 
przyjacielem, a co do naszego dziś 
przybycia tutaj, to przychodzimy nie 
po to, aby was obrabować, ale po to, 
aby was prosić o pewną przysługę, 
którą, jeśli zechcecie nam ją oddać, 
wynagrodzimy sowicie!

— Wejdźcież zatem, panie, i bądź
cie pozdrowieni w tych progach! — 
wymówiła Brygida z prostotą, odstę
pując na bok.

Rozbójnicy weszli. Klimczok ski
nął z lekka głową Elżbiecie, siedzącej 
w głębi u posłania dziecka.

— Wasza córka?
Stara wstrząsnęła głową.

—  Nie, panie, wnuczka Źle z nią 
obeszli się ludzie. Dostojny, bogaty 
pan uwiódł ją i wygnał od siebie, kie
dy zmarznięta i zgłodniała przyszła 
do niego z dziecięciem. Ja zatem 
przyjęłam ją do mego domu.

Klimczok zaśmiał się gorzko.
— Historja, jakich wiele na nie

szczęście. Któż to był ten nikczem
nik, który tak postąpił? Radbym na 
przyszłość zapamiętać sobie jego imię.

.— Książę Sułkowski, spaniej

Klimczok drgnął i zagrzyzł usta. 
Przesunął ręką po czole i usiadł na 
zydlu w pobliżu ogniska. Towarzysze 
jego pozostali w pobliżu drzwi, ocze
kując wyniku układów swego yrodza 
ze. starą.

— Skoro macie tu u siebie wnucz
kę, może ona zechce nam wyrządzić 
przysługę, dla której tu przychodzimy. 
Zamierzamy urządzić sobie pewien fe
styn. Jaki i dlaczego nie pytajcie. 
Przyszliśmy do wasd latego, że na cel 
ten potrzeba nam kilku kostjumów 
maskaradowych, o które wy się nam 
macie postarać. Rzecz jest spieszna. 
Wiedzcie zaś, że mamy słuszne przy
czyny poczciwym mieszczanom biel
skim i władzom tamtejszym schodzić 
z drogi. Was zaś nic złego spotkać 
nie może jeśli z naszego zlecenia ze
chcecie postarać się o te kostjumy.

Potem wytłómaczył jej dokładnie, 
dwa kostjumy pierotów, jeden arleki
na, jeden rycerza i jeden turka.

Stara Brygida słuchała uważnie.
— Panie — rzekła wreszcie — to, 

czego żądacie, jest niewykonalne. Ja 
znam Bielsk dobrze i dlatego też 
wiem, że tam niema wypożyczalni 
maskaradowych ubrań. Inna rzecz, 
gdyby było kilka dni czasu. W 
takim razie możnaby sprowadzić 
takie kostjumy z Wiednia, Pragi 
lub którego innego wielkiegp miasta. 
Te same uwagi robili już Klimczoko
wi jego towarzysze w czasie nocnej 
narady. Był to punkt, o który mógł 
się; rozbić cały plan jego, obmyślony 
tak dobrze.

■ Co tu było robić?
;— Najprostszem byłoby — oziwał 

się głos „doktora" — gdyby wczoraj 
jeszcze był który z nas siadł na koń i 
pojechał do najbliższego wielkiego 
miasta. Teraz jednak już zapóźno na 
to.* Poczęto się naradzać, kiedy uwa
gę • Klimczoka zwróciła poruszająca 
się; u łóżka w głębi pokoju < zasłona. 
Równocześnie z poza niej słyszeć się 
dały jakieś słowa bez związku bełko
tane.

.— Czy tu jest jeszcze ktoś więcej? 
— ; spytał Klimczok zdziwiony.

,— Jest panie, bardzo niesz/zęśliwa 
istota, która przed godziną przybłąka- 
ła się do nas — objaśniła stara Bry
gida. — Ta biedaczka, która tam od
poczywa, jest szczególnie nięszczęśli- 
wą. Jest bardzo piękną i sądząc z jej 
ubioru, należeć mysi dp wyższego sta

nu. Ale jest obłąkaną i dotychczas 
nie udało nam się nic od niej dowie
dzieć.

Klimczok przy tych słowach starej 
postąpił szybko do łóżka i odsunął fi
rankę. Krzyknął z lekka, na pierw
szy rzut oka poznając Łucję. Musiała 
widocznie w ogólnym popłochu wym
knąć się z zamku i błądziła pewnie noc 
całą po lesie, dopóki nie trafiła tutaj.

Odnalezienie jej wydało mu się for- 
malnem zrządzeniem Opatrzności. Za 
nim przystąpili i inni rozbójnicy do 
łóżka śpiącej, przypatrując się nie
szczęśliwej ofierze z szczerem współ
czuciem.

— Opiekujcie się tu tą warjatką i 
obchodźcie z nią dobrze! — zwrócił 
się wreszcie Klimczok do starej Bry
gidy. — Jeśli Bóg pozwoli, może jej 
umysł powróci do równowagi i może 
wtedy ja sam będę mógł wam wyna
grodzić wasze dobrodziejstwo. Aż do 
tej chwili nigdzie nie może być równie

dobrze ukrytą, jak w waszej samot
ności. Bo, wiedzcie o tem, ta nie
szczęśliwa ma możnych wrogów. Aby 
zaś utrzymanie jej nie przyniosło wam 
więcej kłopotów a z drugiej strony, 
aby jej na niczem nie brakło, weźcie 
tymczasem chociaż to.

Sięgnął do kieszeni i położył na 
stole przed starą Brygidą kilka bank
notów.

Przy tej sposobności wzrok jego 
padł na mały niebieski zeszycik, który 
Elżbieta wyjęła z za gorseta Łucji, i 
który położyła na stole.

Stara Brygida spostrzegła w jego 
oczach pytanie:

— Ten kajecik znalazłyśmy — tłó- 
maczyła, teraz sobie dopiero o nim 
przypomniawszy — za gorsetem u tej 
nieszczęśliwej. Domyślałam się, że 
zawierać on musi notatki, może i wa
żne jakie.

Klimczok otworzył już książeczkę.
Twarz jego, skoro począł czytać, 

przybrał wyraz żywego wzruszenia.
Treść tej książeczki musiała w sa

mej rzeczy być zajmującą, bo przy
wódca rozbójników czytał z takim 
skupieniem, że zapomniał o wszyst- 
kiem innem. Pierwsze już wiersze by
ły tego rodzaju, że pochłonąć musiały 
całą uwagę jego. Było ram napisane 
czarno na białem własną ręką Łucji:

— „Przeczuwam, że możne wpły
wy powstrzymać będą mogły bieg 
prawdy i uczynić mnie nieszkodliwą w

d n iu , w  k tó r y m , s ię  s t a n ę  n ’e £ ?  Ź  
S z y m o n  L u b a r  m a  p r z y c z y n ę  t n n i e .  
lę k a ć , n i e g d y ś  w p r a w d z ie  
m iło ś ć  a  s e r c e  m o je  p o  d z iś  dzień  
m o ż e  p o s ą d z ić  g o  o  u d a w a n ie  m> 
ś c i w  o w y m  c z a s ie .  A le  t e r a z  za“ ^ 
n ie  m o je  je s t  z a c h w ia n e m  i b iada
j e ś l i  n ie  z d o ła  g o  odzy& kać, w ów c
b o w ie m  m ie ć  b ę d z ie  z e  m n ie  wfOff* 
k tó r y  n ie  sp o c z n ie  d o p ó t y , dop ók i 
p o m ś c i  s ię  za  n ik c z e m n ą  zd r a d ę  1 
z g u b i g o .  Z a  d n i k i lk a  ° p a *zcZ. ty  
A m e r y k ę  i u d a ję  s ię  w  d r o g ę  d o  . -j 
r e g o  św ia ta . B ę d ę  u m ia ła  °d n a l • 
S z y m o n a . N ie  łu d z ę  s ię  .^ y n a jn1 
c o  d o  t e g o ,  ż e  m a m  w  n im  
p ie c z n e g o  p r z e c iw n ik a  i ż e ,  je ś l i 
n ie  o d p ła c i ł  m iło ś ć  m o ją  wiaro* 
s t w e m , n ie  c o fn ie  s ię  p r z e d  za " " L , 
ś r o d k ie m , b y le  m n ie  u c z y n ić  nieS.vCb 
d liw ą . Z t e g o  p o w o d u  s p is u ję  ^  
k a r tk a c h  w s z y s tk o ,  c o  m n ie  sp o tk  
p r z y s z ło ś c i .  N ie c h a j  m n ie  p o te m  ^  
b ije  n a w e t . T a k  _ c z y  o w a k  sło w a  
d o s ta n ą  s ię  p r z e c ie ż  w  w ła ś c iw e  /v .at 
a b y  b y ły  ś w ia d e c tw e m  p r a w d y . s . ^  
d o w ie  s ię  w ó w c z a s ,  ja k i p o tw ó r  mi , 
s ię  w  d u s z y  L u b a r a . W ie r s z e  te  
w ić  b ę d ą  w ó w c z a s ,  k ie d y  ju ż  u s ta  
je  z a m ilk n ą  o d  d a w n a  i p o d n io są  * j, 
g ę  n a  c z ło w ie k a , k t ó r y  w . b eZv ^ j «  
n y m  s w y m  e g o iz m ie  z a u fa n ie ,  
j e m n i ł  z d r a d ą  i, s z e d ł  p o  tru p a c h . * 
n ie  m ó g ł  in a c z e j  o s ię g n ą ć  n ikó2 ; 
n y c h  s w y c h  c e ló w . _

K lim c z o k  z a le d w ie  w ie r z y ł  
n y m  o c z o m , k i e d y , c z y t a ją c  ® ~  
p r z e k o n a ł s ię , ż e  te n  n ie p o z o r n y  «  
s z y c ik  z a w ie r a  n i e t y lk o  d o k ła d n y  V 
p r z e s z ło ś c i ,  a le  i z d a r z e ń , k t ó r« f  fy* 
g r a ły  s ię  p o  w y je ź d z ie  Ł u c j i  z  Ą m  ^  
k i, g d y  o d s z u k a ła  m ę ż a . Z a p isW ..^  
b y ły  p r o w a d z o n e  w  f o r m ie  d z ie ń   ̂
i k o ń c z y ły  s ię  r o z p a c z ą  sk a r g ą , 
Ł u c ja  p r z e k o n a ła  s ię  ju ż , ż e  s k a ^ j ,  
z o s ta ła  p r z e z  m ę ż a  n a  ś m ie r ć  Z 1 ^  
w ą  w  n a j w y ż s z e j  k o m n a c ie  ^  
z a m k n ię ta . K lim c z o k  p o ją ł  na 
m ia s t  c a łą  w a r t o ś ć  z n a le z io n y c h  PaJfe, 
r ó w . A le  c h o ć  ją  u z n a w a ł,  n ie  Pf Z ;e, 
n ia ł j e d n a k  z n a c z e n ia  ita k  z b y te c  . ,

N ie  w ą tp ił  a n i n a  c h w ilę  że  
t e  p o le g a j ą  n a  s z c z e r e j  p ra w d z ie - -t 
j e d n a k  i ś w ia t  w  t o  u w ie r z y ?  * t,jf 
t o  n ie  b y ły  z r e s z t ą  z e z n a n ia  t f>
k tó r a  n ie  b y ła  w  s ta n ie  n a w e t  
d z ić  ic h  a u t e n t y c z n o ś c i? .. .  f /p i i  
w ię c  p r z e d w c z e ś n ie  z  n ie m i w y s 
u z n a n o b y  je  za  s f a łs z o w a n e  i za rZ. t \ę 
n o , ż e  d la  s w e j  k o r z y ś c i  p o s ł u g  ^  
o b łę d e m  n i e s z c z ę ś l iw e j  i  u ż y ł  J* 
s w e  n a r z ę d z ie .  •

—  A  je d n a k , j e d n a k  —  0vtV 
p r z e c z u c ie  p o w ia d a  m i, ż e m  n ie  P „  
n ie n  t r a c ić  c z a s u  i n ie z a d łu g o  JuZ 
s łu ż y ć  s ię  t e m i z a p isk a m i, a b y  na ^  
s z y ć  L u b a r a  i z b u d z ić  w  nirn n? 
k ó j ... A le  jak  s ię  d o  t e g o  z a b io r ę -  ^

W ła ś n ie  p o c z ą ł nadsłuchiwać,
o n , ja k  i j e g o  t o w a r z y s z e . się

N a  d w o r z e  p o n o w n ie  zrob if°  , i ( . 
g ło ś n o .  G w a r  z b liż a ł s ię  coraz 
d z ie j.

DZIWNI SPRZYMIERZEŃ^^
K t o  b y l i  c i n o w i p r z y b y s z e  ? ^

b ó j n ik ó w , z a  w y ją t k ie m  K 1,P,C. nie* 
k t ó r y  p o z o s t a ł  s p o k o jn y , p rzc l$  
p o k ó j . tg +*

—  D o  l ic h a !  —  z a w o ła ł  dok* ^  
n ie  r ę c z y łb y m  z a  t o ,  c z v  b ie ls cy  
d a r m i w p a d li n a  n a s z  tr o p  i ,c  ^ j  
z ło ż y ć  w c a le  n ie p o ż ą d a n ą  w iz y ty . pi-

K lim c z o k  s p o k o jn ie  w y c i ą g i  
s t o le t  i o d w ió d ł  k u re k . erodn,e

—  W  ta k im  r a z ie  z o s ta n ą  Z .  $  
p r z y ję c i  —  r z e k ł. —  M ie jc ie  br #  
p o g o t o w iu .

(Ciąg dalszy  nasfapw*

Stara Brygida otwarła drzwi spokojnie

I
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Łuszczewski na czarnej lifcie
D . Ministerstwa Spraw Wojskowych

*'ewFąty dzień procesu „tajemnicze! skrzynki pocztowe!"
dziewiąte z kolei posiedzenie 

c»ną było „ “ iftż- Ruszczewskiego poświę- 
*,uchiwanill . ^i^^szei części dalszemu prze- 
c|« 0tycZDvc-hSW'adka Zawadzkiego, 7 którego 
'karienię i „  zeznań zarówno obrona, jak o- 

rti_ ®CZOznaxvcV starali sie wydobyć 
Zawadzki awy “tomenty. Ustalono, że 
C2*Wsk'im :C w . sta!yni kontakcie z Rusz- 
hakty, jatji Staaislawem Piłsudskim. Kon- 
CzewskinT zaW;iazi"wat do spółki z Rusz- 
Wwokato’ e ^syw ane były w mieszkaniu 
“a wniosek l̂ana Pi,sudskiego. wobec czego 
ckać w cw?fl.,r<>ny sąd postanowi! przestu- 
ła Pitscifek ego Ś’W1'adka także 1 adw oka-

^ ai4*zaL ^~zvc,b świadków sensację wzou- 
*a«Knitn budow„filż^ e pr2.ez b- ^efa depar-
^ycb ‘Z y ^ H ^ a  w’ min. Spraw Wojśko- 
*wierzc(inictwi^. bielińskiego, P«d którego 
Fatach 1925 ^  , M? u*zczewski pracował w 
ttcntu. jako urzędnik departa-

•liabieî ifj80 raau do świadka zgłosił się adw- 
*'°Wcdw “ - -  - -
ChablZf,5
*ł°Wców Burto?, prawny Związku Przemy- 
"ależnoścj *B„?Vlanych w sprawie spornych--'-zności łp„„ “f " ' w »P*awie spvruycn 
*en!e w , . związku i zaproponował zło
ją* dOdaiae !prawl® szczegółowego materja- 
z*wsk|. ™ateriat ten opracuje Rusz-

?° (̂><î â nWiadlJ<Jw, wyda,o sie dziwnem te- 
Ła PiJiistwow^o" ,unkcyJ przez urzędni-
RuWczewskiPt r ’ przet0 zai*ł się bliżej osobą 
wP!ynęł0 ~  b  tym czasie właśnieW tym czasie właśnie1 nic ~  ”  ‘yiu cza 
S* z czarnefT. R"szczewskiego 0 skreślenie 
*‘W° wnisi.L i i - .^ 6!4 ło ,!sta* na którą pań-z , 0 wpisui- „il« , ,0 l sta- na kt6r* Pa"' 
Zdz?wionv *®. "I«Su»nlenttych dostawców). —
czamnej Mścib j Urzę’dn k m6gI sie z a le ź ć  na 
sprawę hi;*.- d?stawców, świadek zaczął 
*aaie Ruszo,*^tf ' Zwiedział się, że wpi- 

t listę nastąpiłoUdanie n zewsk:eg0 —  -
Pywai K 2 Lublin, dla którego wykó-ał Pewne 4 a,a K,orego wyk”

1 opinie „ S y* Zapytane przez świad- >„ . rs o R-irszczewskim n  o  v  u ;„*awa is/„ • , *v«»»czev
*ystę. ie  uważa go za szanta-
PnawiedPnnS?? zwróci! się do departamentu 

* ,ZaPytaniM^i W m!n‘ Spraw* Wojskowych 
^ " i s t e S ' ”/  możliwa l« t  obecność w 

na 1  « ^  k?’ którego nazwisko fi- 
iest to nierfn»,rDe Gści©. Odpowiedziano, że 

Inlonyf Cz 1 R u le w s k i  został
Grabowski:" a r n ę j '^ ^  ^abowsfci; — Czy na takiej 

azSi? można *ia znIeżd za jakieś dro-

Wełni 6k
1,3 Ies t J Vyk ûCza' Czarna lista traktowanie i. nardzo p * • .............

wpisywania na listę

>  PrzeaA f7° , p0WażnIe- Wniosek w tej spra- 
J?ioskiem t? pTJlisters+wu dowódca i nad
^wtie s,e specjalne iposie-

Poczem dopie-
RT't

Dlaczego D. O. K. 1 nazwało 
szantażystą?r-BDwSKjl

"Do^ ' opinie bez podania

kompromitującemi Rusz-
pbroń; Poznaniami świadka Wielińskiego
*0 się pomniejszyć znaczenie je-
^  n "cznemi pytaniami, którym jednak

Katowice, P le-
S ^ a .. ...  ..........

Pefeońa ^ ‘5riat do procesów, rozw’odów, 
dzenia. mienia, ldkali, badania, docho-
Robfidę0c.| twa, ściąganie wierzyteLnoścd. 

Poszukiwani, załączyć znaczek!

przewodniczący kładzie kres. Z odczytanych 
następnie aktów okazuje sie, że D. O. K- Lu
blin zażądało wpisania Ruszczewskiego na 
czarną listę z tego powodu, ponieważ mimo 
pobrania bardzo poważnych zaliczek nie 
przystąpił nawet do rozpoczęcia robót, które 
mu powierzono.

Świadek Jagirątkowski zeznaje w sprawie 
arbitrażu, który przeprowadził miedzy pokłó
conymi z soba wspólnikami firmy „Budownic- procesu w sobotę-

two i Przemyśl". Nalpierw prosili go na arbi
tra Ruszczewski i Zawadzki, a w kilka dni 
później także Stanisław Piłsudski. — Kiedy 
świadek pytał ich kto dawał pieniądze na 
kupno willi „Mewa“ w Gdyni i placu przy ul. 
Niemcewicza w Warszawie, odpowiedzią by- 
fó giuche milczenie.

Na tem zakończono rozprawę czwartkową 
zarządzając przerwę na piątek. Dafezy ciąg

Zwariowany konkurs w Belgradzie
D fko rd golenia brody wynosi 24 sekundy

F a m a  g ło s i ,  ż e  n a j s p r a w n ie j s i  c y 
r u lic y  w y w o d z ą  s ię  z  B e lg r a d u .. .

C h c ą c  d a ć  d o w ó d  te j  s p r a w n o ś c i,  
f r y z je r z y  b e lg r a d z c y  o g ło s i l i  k o n k u r s  
n a  n a j s z y b s z e  o g o le n ie  i  p o b il i  r ek o rd  
a m e r y k a ń s k i  o  2,3 s e k u n d y .

N a  d ź w ię k  d z w o n k a , t r z y d z ie s tu  
m ło d z ie ń c ó w  w  b ia ły c h  fa r tu c h a c h  
r z u c iło  s ię  z  b r z y tw a m i n a  d e l ik w e n 
t ó w ,  z a n u r z o n y c h  w  g łę b o k ic h  f o t e 
la c h .

I m io n a  ty c h
im io n a m i

r y z y k a n tó w , w r a z
u c z e s t n ik ó w  k o n k u r s u ,

p r z e jd ą  d o  h is to r j i  f r y z je r s t w a . T r z e 
ba  b y ło  is t o t n e j  o d w a g i,  a b y  p o d d a ć  
s ię  b ły s k a w ic z n y m  r a z o m  t e g o  n a j 
o s t r z e j s z e g o  z  n a r z ę d z i!

Z w y c ię ż y ł  m ło d z ia n , k t ó r y  w  24  s e 
k u n d y  z d o ła ł  ś c ią ć  b r o d ę  p o  p a s  i  w y 
g ła d z ić  o d p o w ie d n io  p o d b r ó d e k , a le  
z w y c ię s t w o  t o  z d y s k w a l if ik o w a n o ,  
g d y ż  b r z y tw a  p o z o s t a w iła  k r w a w e  n a 
c ię c ie .

I s t o t n y m  z w y c ię z c ą  b y ł  n a s tę p c a , 
k tó r y  w  26 s e k u n d  u p o r a ł s ię  z  n ie -  
m n ie js z ą  b r o d ą  b e z  r o z le w u  k r w i.

Król angielski sprzedaje pałace
z  powoda ciężkich czasów

O  ile  w ie r z y ć  p o g ło s k o m  w  p r a s ie  
a n g ie ls k ie j ,  p a ła c  b u c k in g h a m s k i , j e d 
n a  z  p ię k n ie j s z y c h  r e z y d e n c j i  d w o m  
a n g ie ls k ie g o ,  m a  b y ć  w y s t a w io n y  na  
s p r z e d a ż .

N ie  j e s t  t o  r e w e la c ją , z w a ż y w s z y ,  
ż e  m n ó s t w o  n a j p ię k n ie j s z y c h  z a m k ó w  
lo r d o w s k ic h  p o s z ło  p o d  m ło t e k  l ic y t a 
c y jn y  lu b  d o s ta ło  s ię  „ z  w o ln e j  rę lc i“ 
w e  w ła d a n ie  b o g a t y m  b u r ż u jo m  i se jf -  
m a d e -m a n o m .

P o t ę ż n e  la ty fu n d ja  d y n a s t j i  w ie lk o -  
b r y ta ń s k ie j  to p n ie ją .. .  P u s t ą  k a s ę  t r z e 
b a  p o d r e p e r o w a ć  n a  g w a łt ! . . .

P a ła c  b u c k in g h a m s k i o c e n ia n y  je s t  
d w a  i p ó ł  m ilj o n a  f u n tó w  s z te r l in -  

g ó w . L e ż y  n a  n a j d r o ż s z y c h  t e r e n a c h ,  
n  s e r c u  L o n d y n u , k o ł o  H y d e - P a r k u .

D o  z a m ie s z k a n ia  n ie  n a d a je  s ię  —  
j e s t  za  o b s z e r n y ;  a le  m o ż n a  g o  r o z e -  
ó r a ć  i n a  t o  m ie j s c e  w y b u d o w a ć  k e lo -  
n ję  d o m ó w  c z y n s z o w y c h .

S z a c o w n y  t e n  g m a c h  n o s i  n a  s w y c h  
b a r k a c h  225  la t .  P o s ia d a  w sp a n ia łą  
s a lę  t r o n o w ą  i  b i lj o te k ę ,  w s p a r tą  na  
d w u n a s t u  g r a n it o w y c h  k o lu m n a c h . T u  
p r z e c h o w y w a n e  są  w  s z k la n y c h  g a b lo 
t a c h  s ły n n e  s e r w is y  p o r c e la n o w e . S a m  
p a ła c  j e d n a k  n ie  p o s ia d a  w y b it n e j  

w a r t o ś c i  m u z e a ln e j .  1

W ła ś c iw y m  „ h o m e m "  r o d z in y  k r ó 
le w s k ie j  j e s t  in n a  r e z y d e n c ja  w  L o n 
d y n ie  —  p a ła c  ś w . J a k ó b a , s ię g a j ą c y  
c z a s ó w  H e n r y k a  V I I .  T u  o d b y w a ją  
s ię  n a j w a ż n ie js z e  u r o c z y s t o ś c i  d w o r 
sk ie .  D r u g ą  s ie d z ib ą  je s t  p a ła c  K a n -  
s in g to ń s k i  z  c z a s ó w  W ilh e lm a  I I I ,  d o  
k t ó r e g o  p r z e n ie ś ć  s ię  rńa d w ó r  w  r a z ie  
sp r z e d a ż y  p a ła c u  w  B u c k in g h a m .

Do agenfów naszego pisma
Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  o g ło s z e 

n ie  o  w p ła c a n iu  p r e n u m e r a t y  z a  
„7  G r o sz y "  p o  6 k w ie t n ia  r . b .

P r o s im y  p p . a g e n t ó w  o  ś c ią g 
n ię c ie  o p ła ty  p r z e d  t y m  te r m i-

T y m  p p . a g e n t o m , k t ó r z y  o p ła 
t y  o d  c z y t e ln ik ó w  n ie  ś c ią g n ą  
i  n a m  n ie  w p ła c ą  w y s y łk ę  g a z e t  
z  d n . 7 k w ie t n ia  b e z w a r u n k o w o  
w s t r z y m a m y .

Administracja „ 7  Groszy"

Banda Banasa Stoiorza
Sensacyjne opisy z tycia głośnego bandyty 

Hanysa StOforZa z Szopienic, napisane przez 
red- Stanisława Nogaja, znów sa do nabycia 
u naszych agentów, jak równiej we wszysfr 
kich księgarniach, kioskach I miejscach sprze
daży gazet, w cenie 1 zł. za egzemplarz. Pocz
tą wysyła książkę p. Machuła (oddział „Po
lonii" w Katowicach, ul. Mariacka 5, za po- 
przedniem nadesłaniem kwoty 1 zł. Opłatę 
można uiścić w znaczkach).

Autor starał się napisać prawdę o przygo
dach bandyty Stoiorza, jak również jego 
wspólników Chmury, Gutkowskiego Frisztac- 
kiego J innych z Górnego Śląska, oraz bandy
tów krakowskich Orkiśza. Kozy, Jarośza i 
wielu innych.

Na treść sensacyjnych opisów składają się 
następujące rozdziały:

1) Jak Hanys Stolorz został bandytą: 2) 
Niewinnie w więzieniu; 3) Napad na kupca 
Schaia; 4) Zamordowanie wachmistrza Koło
dzieja; 5) Napad rabunkowy na lombard Sa- 
ternusa; 6) Mord na ulicy Sokolskiej; 7) WaJ- 
ka z bandytami w Teatrze Polskim w Katowi
cach; 8) Zastrzelenie Swobody 1 Golusa; 9) 
Zamordowanie E. Janernlga na kol- „Zuzan
na": 10) Kto zamordował Lelonka; 11) Śmierć 
Hanysa Stoiorza.

Książka kosztuje tylko 1 zł.

Kłopoty prohobi<y’ne
Zniesienie prohibicji w Starach Zje

dnoczonych stało się powodem wielu kło
potów dla rządu amerykańskiego. Izba 
Reprezentantów stanęła przed trudnym 
problemem ustalenia procentu alkoholu 
w piwie, które będzie dozwolone do picia.
4-procentowo piwo w ydało się zbyt nie
bezpieczne dla moralności, zatwierdzono 
więc wreszcie pewien gatunek piwa, zwa
ny „near beer" (prawie piwo). Jeden z de
putowanych, głosujących za całkowitem 
zniesieniem prohibicji, nazwał to piwo: 
„w ater heer“, czyli „piwo na wodzie".

Również kwestja dozwolonego do pi
cia gatunku wina okazała się trudną do 
rozw iązania. Z właściwą Amerykanom 
dążnością do opierania wszystkiego na 
zasadach naukowych, przeprow adzono 
drobiazgowe doświadczenia pod kontrolą 
ekspertów .

Wybrani do doświadczeń gentlemani 
próbował! różnego rodzaju gatunki wina, 
a następnie musieli obchodzić salę posie
dzeń, chodzić z zam knietemi oczami, 
wchodzić na w ysoka drabinę Itp.. aby 
Wykazać, czy działanie alkoholu nie jest 
zbyt silne.

Dopiero, gdy okazało się, że żaden 
z nich nio dóznał zaw rotu głow y, zapa
dły uchwały.

Gdzie i lak długo
tr»a|q mandaty poselskie

Najdłuższy okres trwania mandatów posel
skich wykazuje Czechosłowacja, gdzie wybo
ry do parlamentu odbywaja się co 6 lat. Z po
śród 28 państw europejskich w 16-tu okres 
trwania mandatów poselskich wynosi 4 lała; 
co pięć lał natomiast odbywaja sie wyb°ry w 
Anglii, Irlandji. Italii, Polsce i na Węgrzech. 
W Norwegii. Łotwie, Finlandii i w Estonjf 
wybory Odbywają się co 3 lata.
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W więzieniu w Opoiu
1 sJeh; zwariował? Chcesz nas
ty tCj ^radzić? Przecież Niemcy 
my sift domyślą się, że ukrywa- 
Wjes7 p°d falszywemi nazwiskami, 
tyia^o Rrzecież* co czeka oficerów wy- 
reijie J ^ Y c h  na nieprzyjacielskim te- 

mowd Maniek I. z oburzeniem. 
W c S em’ ku,a w  łeb — odpowie- 

j Js-dKdjnic Wolski. — Jestem ran- 
Snąj starszy od ciebie — cią-
za Odpowiedzialny również
*eS2 r p & ip h  ludzi z oddziału. Mo- 

zaufać, ja już wiem co robię.t>
S° star^lor' **z Ickiem patrzał na swe- 
^'ach towarzysza, który o spra-
tnótyić » ,bardzo drażliwych, umiał 
0 Przenr^ ojnie, tak jakby chodziło 
^°iskowvhu uenie jakichś ćwiczeń 
Pfechu ’ bez jakiegokolwiek po-

r! z RaHẐ  ci,’ najdale] za tydzień, 
S^mann i 1 Pnk°w a (Wołek, Franie), 
polski j 1 jnni) beda wolni — mówił^Plsk^fU i? 11*) będą wolni mówił 
ąc°> że lak przekonywu-

t0 uwierzył, 
ton wierzyli również wszy-

scy inni Uważali też na jego wska- 
?owki i postanowili tak postępować, 
jak Wolski nakazał.

W więzieniu w Opolu umieszczono 
wszystkich więźniów jako więźniów 
śledczych, w  celach pojedynczych, 
bpiskowcy komunikowali sie jednak 
w  wolnych godzinach na przechadz
kach, potem podczas wspólnej • kąpieli 
w  każdą sobotę, dalej codziennie ranó 
i wieczorami spotykali się w ustępach, 
a wreszcie rozmawiali z sobą przez 
okna więzienne.

Wolski, jak zapowiedział Mańkowi 
I., zaraz w pierwszym dniu napisał list 
do Kaszubiakowej w Poznaniu. W tre
ści nazwał panią Kaszubiakową mat
ką swoją i donosił, że znajduje się we 
więzieniu, prosząc ją równocześnie, by 
zawiadomiła o tem władze.

List Wolskiego poszedł do Polskie
go Czerwonego Krzyża w Berlinie, 
skąd wysłany został pod podanym 
adresem. i

Pani Kaszubiakówa była pierwotnie 
mocno zdziwioną. Wszak synowi Jej

było na imię Andrzej. Ale sprytna nie
wiasta domyśliła się o kogo chodzi. 
Porucznika Wolskiego znała od małe
go chłopca. Podziwiała nieraz jego 
karkołomne wybryki i nieraz na niego 
się gniewała, bo wciągał jej Andrzeja 
do niebezpiecznej zabawy, a później do 
spisków i ich karkołomnych wypraw.

Żnała Wolskiego z jego przygód 
z policjantami pruskimi, z jego ucie
czek z więzień pruskich i jego brawu
rowych wyczynów, bądź to w  samem 
Poznaniu,'bądź też na frontach w Wiel- 
kópolsce, czy też na Litwie.

W tym czasie panował na frontach 
wojennych względny spokój. Gazety 
nie Wsjłomraaty o bitwach. Przepeł
nione natomiast były wiadomościami 
z Górnego Śląska. Na Górnym Śląsku 
wrzała walka.

Było to dostatecznym dowodem dla 
pani Kaszubiakowej, że tam, gdzie wal
ka, tam musiał być również Wolski, 
ukrywający się dla odmiany pod naz
wiskiem Kaszubiaka. Oddała ona list 
rodzinie Wolskich. - -

U Wolskich nie przypuszczano na
wet, że ich najstarszy syn znajduje się 
na Górnym Śląsku. Wiedzieli tylko 
źe wyjechał on do W arszawy. Odtąd 
ślad po nim zaginął. Gdy jednak Ka-

szuibiakowa pokazała im list, znikły 
wszelkie wątpliwości. List był pisany 
charakterystycznem pismem Wolskie
go.

Stało się, co Wolski przewidział,
a nawet więcej, czego się nie spodzie
wał nawet. Rodzina Wolskich telegra
ficznie zawiadomiła por. M. w Często
chowie, gdzie porucznik Wolski się 
znajduje.

Porucznik M. wysłał natychmiast 
swoich agentów do Opola, by posta
rali się uwolnić Wolskiego i jego gru
pę, względnie by udzielić aresztowa
nym innej pomocy.

W  więzieniu opolskim aresztowani 
spiskowcy przechodzili w  międzycza
sie wielkie katusze. Poznali głód w ca
łem tego słowa znaczeniu. Pożyw ie
nie więzienne było bardzo skąpe, 
a aresztowanym wydawało się nawet, 
że ziejący nienawiścią do Polski i Po
laków tamtejsi dozorcy więzienni, roz
myślnie tolerują okradanie z pożywie
nia. aresztantów polskich, przez zasie
działych w tem więzieniu przestępców 
kryminalnych, pełniących rolę tak zwa
nych „kalifaktorów" (więźniowie - po
sługacze).

.(Ciąg dalszy nas(ąpi).



Sir. 6 „7 G R O S Z  Y" Nr. oo. — 3 »- 3- j Ł

N a KOLEJCE LO KALNEJ.

— Ja chcę wysiadać. Dlaczego -pociąg 
n$e staje.

— Tylfoo spokojnie. Tu się pociąg raie 
aatrzynruje. Maszynista posprzecza? się 
a naczelnikiem stacji.

•
JAK ODRÓŻNIĆ.

— Panie Cypkin, jak odróżnić fałszywy 
dolar od prawdziwego?

To jest bardzo łatwe. Za prawdziwego 
dolara dostaje się 8 złotych, a za fałszywego 
— 8 la t

RAPORT.
Raport posterunkowego z gańmy Barano- 

wice Dolne:
— Niniejszem przedstawiam wykaz prze

stępstw, popełnionych w ubiegłym tygodniu, 
stosownie do rozporządzenia Pana Przodow
nika.

ŚCISŁOŚĆ.
śtary przewodnik oprowadza? zwiedzają

cych po zamku i udzielaj objaśnień.
Kiedy towarzystwo weszło do wielkiej sali 

balowej, przewodnik rzekł: „Tu w tei sali 
właśnie dwieście lat temu zamordowana zo
stała w sposób okropny piękna i młoda hra
bianka Eulalia".

Wszyscy zwiedzający stali wzruszeni, tyl
ko na jednym wiadomość ta nie wywarta żad
nego wrażenia.

— Jak to, — zapyta? — przecież przed ty
godniem mówi? pan, że to się stało w pokoju 
sypialnym.

Przewodnik odwrócił się ku niemu z obu
rzeniem:

— To co z tego? Mówiłem tak, ale dziś 
nie możemy zwiedzić pokoju sypialnego, bo 
tam się sprząta.

WĘDKARZ.
Pan Tadeusz poszedj ze swym synkiem na 

przechadzkę do parku i spotka? tam pewnego 
przyjaciela z klubu wędkarzy.

„Wiesz —*zaczyna opowiadać — wczoraj 
miałem naprawdę nieiada szczęście: Szczupak, 
którego złowiłem, wczoraj ważył conajmmiej z 10 funtów!".

„Tak — potwierdza mały Kazik — a potem 
tatuś mi go podarował i zabrałem go do do
mu dla naszego kotka",

ZACHĘTA.
— Biedny podróżny prosi o mały datek-
— Dam wam dziesięć groszy, ale pamię

tajcie, że nie robię tego dlatego, jakoby-ście 
zasługiwali na wsparcie, a jedynie dlatego, że 
dawanie sprawia mi przyjemność.

— To pięknie. A możeby litościwa osoba 
dała mi złotówkę — toć tó byłaby prawdziwa 
orgja!

ummn
Katowice, czy Król.-Huta?

Tradycyjne spotkanie reprezentacji mię
dzymiastowych Katowic i Król. Huty, jakie 
rozegrane będzie w najbliższą niedzielę w 
Katowicach o godiz. 16.30 na boisku .Pogoni" 
o tradycyjny puhar Plebiscytowy, wzbudziło 
w śląskich kołach piłkarskich olbrzymie za
interesowanie. Będzie to z rozpoczynającym 
się sezonem piłkarskim na Śląsku pierwsze 
ciekawe spotkanie, przyczem podkreślić nale
ży, że dobór obu reprezentacji został usku
teczniony na podstawie tych zawodników,

którzy obecnie znajdują się w najlepszej for
mie.

Gdy tylko dopisze pogoda to niewątpliwie 
w niedzielę na boisko „Pogoni" pośpieszą 
rzesze zwolenników pitki nożnej by być 
świadkiem tak rzadko rozgrywanego raz w 
roku spotkania.

Początek o godz. 16-30. Poprzednio zmie
rzą się jeszcze reprezentacyjne zespoły ju
niorów tych miast

Losowanie mistrzostw Zagłębia
9 go kwietnia b. r. pierwsze rozgrywki

W ub. środę odbyto się zebranie zarządu 
podofkręgu piłkarskiego w Zagłębiu, na którem 
odczytano ofijalme pismo P. Z. P. M. o niieza- 
twierdizenśu uchwały dotyczącej stworzenia li
gi okręgowej.

Po naradach, zarząd podokręgu postanowił 
wylosować mistnzostwa M. A. Zagłębia, które 
rozpoczną się 9 kwietnia.

Mistrzostwa jednak rozgrywane7 będą w 
dwuch grupach,, ponieważ w połowie Iipca mu
si być wyleniony mistrz, gdyby zatem wszy
stkie 10 klubów grały w jednej grupie, roz
grywki przeciątnęłyby się.

Do jednej grupy należą: C. U. S„ Unia, 
Soivay, Zagłębiamka i Makabi.

Drugą grupę stanowią:
Policyjny, Zagłębie, Hakoaoh, Satrmada i 

Ruch. 9. ić . spotykalią się: C- U. S. — Un<ja, 
Makatw-SoJyay, Zagłębie — Policyjny. 23 IV. 
Policyjny — Ruch, Unia — Zagłębiamka, Sar-

macja — Zagłębie i SoJvay — C. U. S. 30. IC. 
Ruch — Halkoaeh, Zagłębie — Makabi, Poli
cyjny — Sarmacda, Uinita- — SoJyay. 3. V. — 
Hafeoadh — Zagłębie, Makbd — C. K. S , Sar- 
-macja — Ruch, SoJyay -r  Zagłębiamka. 14, C. 
—• Policyjny — Hatkoach, Uraja — Makabi, 
Ruch — Zagłębię i Zagłębiamka — C. K. S. 
■mistrzowie grup rozgrywają o misitmzasitwio 
podokręgu, a kluby na ostatrtom miejscu o 
spadek do B. ki.

Podała? na dwie grupy też nie jest for
tunny i spotkał się z ogólną niechęcią kół 
sportowych, pozbawia bowiem sportowców 
wrażeń i emocji przy licznych spotkaniach, 
oraz na wielki wpływ na-, kasy klubowe.

Silniejszym klubom natomiast ułatwia ogro
mnie zdobycie mistrzostwa.

Według stawianych już dziś horoskopów 
mistrzami zostaną Unja i Policyjny. Ozy słu
sznie, nie wiadomo. 7, '

S l g s c y  p i ę ś c i a r z e

pr>ed mistrzostwami Polski
Zarząd SOZB. poleci? rozegrać w związku 

z mistrzostwami Polski w Warszawie elimi
nację następujących pięściarzy: w waiize mu
szej: Nowakowski — Sus , Górecki, w kogu
ciej: Cichy — Nawa, w piórkowej: Kasiński 
— Matuszczyk.

Eliminacje dla wyżej wspomnianych za
wodników odbędą się 7 kwietnia, o godz. 19 
w hali treningowej Policyjnego KS- Katowi
ce, z wyjątkiem spotkania Nowakowski — 
Sus, które odbędzie się 31 bm. w Rudzie.

— W związku z mistrzostwami Polski, 
SOZB. wydał zakaz startu dla wszystkich 
tych bokserów, którzy wyznaczeni zostali do 
eliminacyjnych spotkań i już definitywnie 
wyznaczonych w składzie śląskiej reprezen
tacji. Zakaz obowiązuje z dniem 8 kwietnia.

— Zarząd SOZB. ukarał KS. Roździeń- 
Szopienice 1 mieś. dyskwalifikacją.

Bokserzy węgierscy
gromiq Austrię

Rzadko notowany wynik w spotkaniach 
międzypaństwowych w boksie dał mecz po
między Węgrami i Austrią, rozegrany w ub- 
niedzielę w Budapeszcie. Węgrzy rozgromił 
formalnie Austriaków, zwyciężając w powyż
szym stosunku. Ciekawa jest również staty
styka dotychczasowych spotkań tych państw, 
bo Austriacy z dotychczas rozegranych 12 
spotkań nie wygrali ani jednego, mimo, że 
byty okresy, kiedy Węgrzy przechodzMi kolo
salny spadek formy.

Wyniki od wagi muszej do ciężkiej są na
stępujące: Szan-tho (W) pokonał w drugiem 
starciu przez poddanie się Spitzera. Kubiny! 
(W) zwycięża Weissa, Enekes (W) na pkt. bi
je Wiesseingera, Frigyes (W) nad Weissha- 
merem, Tokaji (W) nad Fuehrerem, Farkas 
(W) przez poddanie się Schotali. Szigeti (W) 
na pkt dó Weishardta, a jedyny punkt dila 
Austrji wywalczył w wadze ciężkiej Dwora- 
czek remisując z Karpatim.

Międzynarodowy
piłkarski

Ramon ja -  Polska na

, p . f d 5
Zatwierdzono termin meczu 

stwowego o puhar P. Prezydenta Kz 
spolitej Polskiej Polska -  Jugosławia na ,nie
10 września br. w Warszawie. Jean ô m#' 
uchwalono rozegrać zawody Polska ^  (ea 
u ja (przypadające w jesieni) na SlasKJ+
sposób terminarz zawodów międzyf* .aC0: 
wych na r. 1933 przedstawia się ,nast5  lut°" 
Belgja — Polska w Warszawie 4. V - * ’- , -

Warszawie 10-. lA;łd
roisKa — corwa w icyaze ticnu® ® ,n nje- 
ny). Polska — Rumunia na Śląsku (t®J spot- 
ustalony), oraz ewentualnie jeszcze jw® 
kamie.

Wskutek podpisania podwójnych u-
szeń przez gracza Her.ischa, P°stan+V(< »-y' 
mieważnić obie karty zgłoszenia i uKf , sj(#*fr 
mienionego gracza czteromiesięczną 
fikać ją.

B i e g  s z t a f e t  b e s l ó d ^
Dorocznie przez Śląski Klub Narciarsko 

gamizowane zawody sztafet beskidzpr. yego. 
km. o nagrodę przechodnią Inż. Kalici 
przeprowadzone zostaną — o ile ty®*® nad- 
warunki śniegowe się utrzymają •— p ẑa* 
chodzącą niedzielę na Baraniej G°ref \ ,  szła* 
tek zawodów o godz. 9 rano. Zglcs2®̂  
fet poszczególnych klubów narciarskie ^ j ,  
muje Sekretariat SKN-u (Katowice, _  J# 
Jadwigi 4, telef. 16-64), na Baraniej 
niedzieli, godz. 8 rano. Rara®*

Równocześnie SKN. organizuje na w0df 
Górze po raz ostatni w tym s e z o m e + ,jrIlli* 
o odznakę za sprawność. Zgłoszenia P nje- 
je kierownictwo zawodów na Baraniej 
dzielę.

N o w e  z w y c i ę s t w ®
p ie ś c io r z a  p o l s k ie g o  P o r e a t  (<j
Polski pięściarz, przebywający ‘“łych  

dłuższego czasu w Stanach ZiedneCfi jjjst? 
Stanisław Poreda pokonał w środę D- li 
o najwyższy tytuł bokserski Hceney * 
starciu przez k. o.

Nieszczęśliwy w y p ® ^
mistrza olimpijskiego ^

C arr (U S A ) z w y c ię zc a  0lb n p ’j L l s*' 
biegu  na 400 mtr. w  c za s ie  w yP aa  
m o ch o d o w eg o  ziarna? obie nogi-

Kto zaabonuje

„ 7  G ro szy",
A

o d  i - g o  k w ie t n ia  b r ., o t r z y nia/pa(jetf^  
p o c z ą te k  p o w ie ś c i  p . t . „J a n  *

K lim c z o k "  z a  d o p ła tą  i  z1, ^

Przygody b e iro b o ln ećo  Froncka

Gdy komu kot przebiegnie drogę —. Jawróclł przeto Froncek z drOgi. Idzie z powrotem, klnąc na koty_ Schował do kabzy go z ochota,
nieszczęście temu wróżyć mogę! wstecz odwracając swoje nogi. Wtem patrzy^ W piasku błyszczy „zloty", dziękując w myśli za to._ kotu. naStąpJ'
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